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redakcyi: ul. ul. Sykstuska 1. 40, 1. piętro 
otwarte od godz. 10 rano A godz. 1 w połud. 
Biura adm s ul. Kopernika e. ? 
parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 wje- 
ozvaem bez przerwy- 


Przedpłata na 2 zna Narodowa“ 


a Lwowie: na 2 aa granicą : 
miesięcznie. 2 kor % kor. DO b. 
kwartalnie 6 . „ 50, 10 kor 59 b. 
półroeznie 18 —, 


Za smianę adresu dopłaca się 40 hal. 
W ras z „Cygodnikiem mód i powiesci“ ` 
lub_ też z sg awskim tygodnikiem „„Złarne* 
tomami rocznie premii 

ariani» we Lwowie S kor. 40 h 

n na prowinoyi 9 „ 90, 
We Lwowie za odnozzenie do domu dopłaca się 

46 hal. miesięcznie. 


Partye w Sejmie pruskim. 
(Od członka berlińskiego Koła poskiego.) 
i. Stronnictwa zachowawcze i narodowo-liberalne. 


Berlin 10. lipca. 


Akt, jaki się niedawno dokonał w sej- 
mie pruskim, którym przewużna większość 
tak w Izbie panów jak i w Izbie poselskiej 
przyjęła ustawę osadniczą, mimo poważnych 
wywodów, wskazujących dobitnie sprzeczność 
jej przepisów z konstytucyą tak pruską, jak 
niemiecką, jaskrawe rzuca światło na kon- 
stellacyę stronnictw politycznych i ducha, 
jaki ostatnie ożywia wlbo raczej w nich kar- 
leje. 

Gdyby możliwem było urządzić głosowała- 
nie powszechne nad rzeczoną ustawą, to bio- 
rąc na uwagę i w rachunek głosy prasy nie- 
mieckiej, doszło by się z pewnością do innego 
wyniku, aniżeli ten, który wydały głosowania 
w ciałach prawodawozych. Tu, koalicya trzech 
stronnictw : konserwatystów, wolno-konserwa- 
tystów i narodowców, stworzyła większość 
rządowi potrzebną. A koalicya ta z tego wzglę- 
du jest szczególną, że program polityczny, na 
którym stoją rzeczone stronnictwa, wcale jest 
różnolitym. 

Najsilniejsze dzisiaj w Izbie poselskiej 
stronniotwo konserwatystów, z odcieniami 
swoimi agraryuszów i antisemitów liczy 143 
członków, a zatem jedną trzecią członków 
Izby poselskiej. Nie jest to bynajmniej wyni- 
kiem powszechnego usposobienia ludności kra- 
jowej, ale raczej systemu wyborczego i jego 
organizacyi w ręku urzędników administra 
cyjnych (landratów) przeważnie spoczywają- 
cej, której nacisk na wszystkich wyborców, w 
jakiejkolwiek mierze od rządu zawisłych wy- 
wierany, korzystne dla stronnictwa, ale nie 
licujące z właściwem usposobieniem  sprowa- 
dza rezultaty wyborcze. — W latach dawniej- 
szych, gdy jeszcze drgały w ludności pruskiej 
duchowe odruchy wypadków r. 1848. i 49. a 
poczucie i poszanowanie poręczonej konstytu- 
cyjnie swobody wyborów było żywszem nawet 
pomiędzy urzędnikami, str. nnietwo to było 
najsłabszem liczebnie i, jak z przekąsem się 
wyrażano, w jednej dorożoe pomieścić się 
mogło. 

Stronnictwu temu nie bez racyi zarzu- 
omją, że mimo szumnych programów jest ono 
tak dalece wstecznem, że nietylko gotową 
zawsze podaje rękę do wszelakich ograniczeń 
swobód konstytucyjnych, ale że i bez wiel- 
kiego skrupułu pozbyłoby się konstytucyi i 
do absolutnych wróciło rządów, byleby 
w nich zatrzymać dla siebie wpływ sta- 
nowczy. 

Liczebnie o wiele słabszem jest stron- 
niotwo wolno-konserwatystów, obecnie 59 
ozłonków liczące. Tak, jak niejasną jest ne- 
zwą stronnictwa, tak też i trudno skreślić 
jasny jego program. Jest ono główną podpo- 
rą pruskiego systemu administracyjnego i 
mieni się być ostoją staropruskiej organizacyi 
monarchicznej; w tym też duchu tłumaczy 
sobie konstytucyę i jej przepisy z wiełką po- 
chopnością do stosowania praw wyjątkowych. 
W walos przeciw Kościołowi katoli"kiemu, 
tak zwanej kulturnej, jak i przeciw Polakom 
stawało ono i staje w pierwszym rzędzie, po- 
Bierając i polecając wszelkie środki prześla- 

owoze i ustawy wyjątkowe. W opinii po- 
wszechnej uchodzi stronnictwo to jako zastęp 
wyborowy i na każde skinienie rządu do po- 
pierania projektów jego gotowy. Znaczna 
liczba ministrów pruskich, mianowicie w erze 
ks. Bismarcka, z tego wychodziła stron- 
niotwa. 

Dwn powyższe stronnictwa, liczące razem 
208 posłów, małej tylko potrzebują liczby 
głosów, ażeby mieć zapewnioną większość, do 
Se 0d uchwał potrzebną (217 głosów). 
Obecnie, w sprawie ustawy osadniczej, za- 
pewniało im tę większość o wiele nad potrze- 
bę stronnictwo narodowo-liberaliie, 79 posłów 
liczące. 
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NOWINY. 


Szkic sałyryczny z życia na wsi 
napisa M. P. 


i Ciąg dalszy. 
Po wzajennych przedstawieniach zeszła 
rozmowa znową .- jak inaczej być nie mo- 
gło —na Wielkie Błota, przyczem pan Müller 
M wał politykę wielkiej oględności, nicze- 
go nie chwali! zbytnio, ale też znowu bynaj- 
mniej nie genił, wyczekując roztropnie na 
zdania innych szakże już pierwsze słowa 
padające skądrąd objwśniły go dostatecznie, 
czego się ggr Ryż 
— (o... cb... zawołał zrywając się 
z miejsca cały bud wątrobiany nadko- 
misarz. Co... co... Wielkie-Błota —  schludne 
miasteczko ? żyć tutaj można? mój panie ko- 
lego, skąd pan przyjeżdża? Tutaj siedzieć i 
żyć można? Ciekawe zapatry wania... Wielkie- 
Błota to panir mój dziura, jakiej drugiej na 
świecie nie La -- to grób za życia, tu nie 
ma gdzie mierzkać, nie ma czem oddychać, 
tu nie ma woy szklanki bez zarazków, tu 
buiki uczoiwiei upieczonej pan nie znajdziesz 
a npc" | 


Projektuj-my i wykonujemy : Ogrzewania centralne, wenty- 


lacye, wodociągi i kanalizacyę rurową, 


wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie ı susznie me- 
chaniczne, Oświetlenie patentowe naitowem światełm żarowem 
Znie" (w miejscowościach nie posiadających gazowni). 
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We Lwowie — Sroda dnia 13. Lipca 1904. 


GALETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Ktoś o stronnictwie tem wyrzekł, że na- 
zwa jego na obie strony jest kłamliwą, bo 
rzekome jego dążności narodowe  grzęzną w 
wyłączności i zaciekłości  szowinistycznej 
względem innych, a liberalizm takim napo- 
jouy jadem, przeniewierza się bez wahania 
zasadom prawdziwie liberalnym i konstytu 
cyjnym. W zachowaniu się swojem wzgłędem 
własnych współobywateli Polaków stwierdza- 
ją owi liberalni narodowey prawdziwość tego 
orzeczenia na każdym kroku dosadnio. 

Prosta nienawiść przeciw Kościołowi ka 
tolickiemu i Polakom czyniła ich czasów 
walki kulturnej najczynniejszymi szermierza- 
mi tej waiki, w komendzie księcia Bismarka, 
a prawa ostatniego ręka, ówczesny minister 
oświecenia Falk, z tego wyszedł stronnictwa, 
jak i inny a znany minister finansów, dr. 
Miqueł, w onych czasach był jego przywódcą. 
Obok niego posłowie i politycy, jak Lacher 
(żyd), Bennigsen i Miquel, późniejszy minister 
finansów, należeli do przywódców stronnictwa, 
które i liczbą swoją pierwsze w Izbie posel- 
skiej pruskiej zajmowało miejsce. Zręczna 
ołityka ks. Bismarka, jekoteż praktyki wy- 
kge przez zawisłych urzędników, piastują- 
cych w powszechności kierownictwo wyborów 
doprowadziły do uszczuplenia liczebnego te- 
go stronnictwa w ciałach prawodnuwozych, tak 
jak odstąpienie od zasad prawnych i konsty- 
tucyjnych uszczupliły jego wwgę i powagę w 
w sejmie i społeczeństwie niemieckiem. ' 
"Polityki wszechświatowej, zaborczej i 
zachłannej stronnictwo to najgorętszym jest 
zwolennikiem, tak na zewnytrz, popierając 
zdobycze kolonialne, chociaż one drogo ko 
sztują a dotąd przynajmniej żadnego innego 
nie przyniosły zysku, jak spekulacyjne przed- 
siębiorstwa pewnej liczby awanturników prze- 
mysłowych i handlowych, a kosztowały Prusy 
i Rzeszę niemało ofiar pieniężnych i krwa- 
wych; jakoteż na wewnątrz, gdzie jej polem 
są wyjątkowe ustawy, przeciw żywiołowi pol- 
skiemu stanowione. Tu, jakoteż w równie 
nieprzejednanem przeciwieństwie do katoli- 
ckiego kościoła, objawia się najwyraźniej 
sprzeczność zasad programowych stronnictwa 
z ich zastosowaniem w życiu publicznem. 
Gdyby albowiem stronnictwo to, jak 
opiewa jego program, niejednokrotnie ogłasza- 
ny, chciało stać i stało na straży nietykalno- 
ści konstytucyi praw i swobód, w takowej za- 
strzeżonych, nie mogłoby chyba popierać ža- 
dnych Jod wyjątkowych | projektów 
ustawodwwczych, stojących w oczy wistej sprze- 
czności, jeżeli już nie z literą, to z duchem 
konstytucyi i najprostszej sprawiedliwości. 
Są wprawdzie we wszystkich powyżej 
wymienionych stronnictwach wyjątkowe 08o- 
bistości, które, stojąc na programie vgólniko- 
wym, nie zawsze się godzą z jego zastosowa- 
niem takiem, jakie się objawiło w rozprawach 
i głosowaniach w ostatnich czasów. Ale wy- 
jątki te tak są rzadkimi a w objawach prze- 
konania swojego tak wstrzemiężliwymi czy 
bojaźliwymi, że się dalej posunąć nie śmią, 
jak chyba wstrzymaniem się od głosowania 
przez nieobecność albo cichem ubołewaniem, 
prywatnie i na ucho wypowiedzianem, nad 
koniecznością stosowania się do hasła, przez 
większość stronnictwa wydanego. Dziwne za- 
stosowanie zasady solidarności, której zresztą 
w innych, niemniej ważnych i doniosłych 
kwestyach żadne stronnictwo nie uznaje i do 
rogramu swojego nie wciąga. To też ta wię- 
ko, wytworzona z koalicyi trzech wymie- 
nionych stronnictw w kwestyi ustawy  Osa- 
dniczej, w sprawaca innych, gdzie szowini- 
styczne poglądy i postulaty w rachubę nie 
wchodzą, czy one zresztą politycznej czy 
społecznej są natury, nie dopisuje. 

O stronniectwach innych, obecnej mniej- 

szości, pomówimy następnie. 3 


Sprawy zagraniczne. 
Combes w opałach. 


Combes dokazał tego, że senat zatwier- 
dził ustawę przeciw szkołom kongregacyj- 
PEJ — zaczem się zadanie żywotne jego ga- 


a za talerzem uczciwego rosołu możesz jak 
je dwadzieścia lat tęsknić napróżno. 

Tu się pan do kilku tygodni wścieknie, 
proszę mnie wierzyć. Ja chyba znam te sto- 
sunki nujleplej, bo siedzę tutaj — w tem 
miejscu mówiący westchnął prawdziwie gorzko, 
siedzę blisko ówieró wieku. 

Komisarza Millera rozumie się samo 
przez się najbardziej niemile dotknęła tak 


stanowcza wróżba o czekającej go wście- | długi, zimowy, wieczór i jedna szklanka li- 


kliźnie. 
-— Czyżby 
miało aby życie tutaj? zagadnął nieśmiało. 


- Wścieknie się pan tu do kilku tygo- |tskie życie — no skąd? 


dni, ja za to ręczę --- powtórzył nadkomisarz. 


Wspomni pan moje słowa, ale będzie za |sadzie t 
To powiedziawszy, zakasział chrapli- | próbowali przecież złagodzić ich  doniosłość 


późno... 


wie, rozmowę urwał, twarz pierwszą lepszą ga- | wzmianką o grach towarzyskich, 
zetą przysłonił a tylko nerwowe drgania ' majówkach i tym podobnych środkach prze- 
przebiegające po niej, swiadczyły o wstrzą- | ciw nudom małomiasteczkowym — wszystko 


śaieniach, które tą zaschłą zgorzkniałą istotą 
z błahej przyczyny tak bardzo targnęły. 


Wrażenie było istotnie przykrem i wśród |ra, zdaje się okolicznościowo skomponowana, 
obecnych dało się uczuć pewne przygnębie- |o pewnym wuju nieboszczyku, człowieku nie- 
nie, któremu wnet z właściwą dobrodusznością zmiernie światłym i szlachetnym, który prze- 


starał się zapobiedz poczciwy weterynarz. 
~- Tak — wyrzekł półszeptem — tak 
znowu 1 źle, jak to JE. nadkomisarz przedsta- 
wia, tutaj się nie dzieje, ale prawdę powie- 
dziawszy, nie jest też dobrze. 
Ospałość, zobojętnienie na wszystko brak 


do tego stopnia przykrem | — więc sk 


binetu wycezerpało — piszą fanatycznie wiel- | 
biące go liberalne dzienniki niemieckie. Prze- | 
ciwnicy gabinetu chcieli podstawić mu nogę: 
przed wakacyami parlamentarnemi — a Com: 

bes musiał się doczekać tego, że mu coraz 
trudniej utrzymywać swoich zwolenników w 
szturmach opozycyi. Minister wojny z trudem 
przeprowadził jeszcze ustawę o dwuletniej | 


służbie wojskowej, ale przy uchwalaniu szcze- 


gółów poniósł kilka klęsk i to dzięki głównej 
podporze gabinetu, socyalistom i ultraradyka- 
łom; wymogli oni zmiany projektu rządo- 
wego, które prowadzą wprost do dezorgani- 
zacyi j les Jakoś i sam Combes przy 
jednej sposobności zaledwo większością trzy- 
nastu głosów został ocalony. Widocznie — 
pisze Berl. Tageblatt - pesuwa się wskazówka 
zegara ku ostatniej godzinie gabinetu i je- 
żeli zdoła się utrzymać przez wakacye par- 
lamentarne, to z pewnością nie dłużej. 

A kwestya ta rozstrzygnie się na dzi- 
siejszem posiedzeniu francuzkiej izby 
ponlo wą przy rozprawie nad sprawozdaniem 

omisyi izbowej dla tak zwanej sprawy 
Kartuzów. 

W komisyi tej, wybranej nie przez pełną 

izbę, ale przez sekcye, miała znaczną przewa- 

gę opozycya. Przyjaciele Combesa twierdzili, 
że sprawa się skończy Ba niczem, — tymoza- 
sem komisya na wniosek sprawozdawcy swe- 
go, Colina, uchwaliła jako w 4 ŚR ankiety pięć 
rezolucyj (nie trzy, jak nam wozoraj te- 
legrafowano), z których tylko na 2. i 3. rząd 
przystaó może, przeciw 1. zaś, 4. i 5. absolu- 
tnie wystąpić musi. W rezolucyi pierwszej 
bowiem (19 głosami przeciw 8 uchwalonej) 
stoi między innemi: 

„Izba oświadcza, że śl-dztwo nie wyka- 
zało żadnego dowodu co do usiłowa- 
nego przekupst wa, podanego do wiado- 
mości izby d. 10. czerwca z trybuny mowców 
przez ministra Prozy denta, ani też co do pod- 
nieaionego przeciw Edgarowi Combesowi (sy- 
nowi ministra prezydenta) obwinienia*, 

Uchwalona jednogłośnie rezolucya dru- 
ga polecenia ministro wi sprawiedliwości, aby 
5, szukał osoby, które się w sprawie Kartu- 

w dopuściły oszustwa i chciały udawać, ja- 
koty tylko miały zlecenie wydobycia pienię- 
dzy od Kartuzów. Rezolucya trzecia, także 
jednogłośnie uchwalona opiewa: „Izba prote- 
stuje energicznie przeciw postępowaniu tych 
oskarzycieli, którzy się zarzutów swoich do- 
wieść wzbraniali', (Morsx tr o Kartuzach i o 
dziennikarzu Besson). 

Przyjęta 18 głosami przeciw 10 rezolu- 
cya ozwata opiewa: „izba wyraża ubole- 
wanie, że minister prezydent Combes w spo 
sób nierozważny i bez dostateczne- 
go powodu głębokie zaniepokojenie umy- 
słów wywołał i ze szkodą interesów 
Francyi reputacyę przedstawiciela jej na 
powszechnej wystawie w St. Louis na szwank 
narazil“. Rezolucya piąta wreszcie opiewa: 

„izba wyraża ubolewanie, że co do postę 
wania sądowego zaszło nadużycie kia 
dzy“. (Odnosi się to do wpływania Radata 
Combesa na świadka Lagrave i do uwag pro- 
KASE o Millerandzie.) 

e czegoś podobnego spodziewać się było 
można po komisyi — pisze przychylna Com- 
besowa prasa — to było pewnem, ale takiego 
tonu chyba się nikt nie spodziewał. Trudno 
o dobitniejszy wniosek nieufności i nagany. 
Jeżeli izba przyjmie te rezolucye, a więc za- 
twierdzi tak ciężkie, podniesione przeciw mi- 
nistrowi prezydentowi, zarzuty, jak to, że 
działał nierozważnie, po głupiemu i interesom 
państwa zaszkodził, 'to nie innego Combesowi 
nie pozostanie, jek dymisya. 

Sprawa ma się, jak wspomnieliśmy, wy- 
toczyć na dzisiejszem posiedzeniu izby po- 
słów. Zwolennicy Combesa zamyśłają skręcić 
jej łeb wniesieniem porządku dziennego, że 
isba w rezolucye komisyi się nie wdaje i 
rządowi poprostu zaufanie wyraża. 
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szkałych. 

— Czy uwierzysz pan — mówił z wyrzu- 
tem w głosie — zwracając się w stronę ko- 
misarza Miillera - - czy pan uwierzysz, iż my 
mamy tutaj w mieście — nie dalej, jak nasz 
fizyk powiatowy, osobistości, które przy jednej 
szklance piwa są w stanie spędzić cały wie- 
czór. Nikt przecież nie pochwalę nadużyć w 
trunkach, ale z drugiej strony -- jakże cały, 


chego piwa, wyraźnie mówię, je-dna szklan ka 
ądżesz ma się u licha wziąć oży- 
wienie, humor, swoboda myśli, słowem jakie 
uznając w za- 


Obaj panowie komisarza, 
raf zapatrywań, 


ność wygłoszonych 
odozytach, 


jednakowoż okazało się trudem straconym 
ie pomogła również i opowieść pana Mu je 


cież piwa nie znosił i całe życie wodę tylko 
ijał. Pan weterynarz nie ustąpił ani na mi- 
imetr od swych zajatrywań, mając na 

wszystko jedną rozpaczliwą odpowiedź. „Jedna 
szklan-ka cały wie-czór*. 


Panowie komisarze uznal: się zwyciężo- 


życia, animuszu — oto nasze wady, ale wady nymi i preengwa) ąc dalszą rozmowę, przeszli | 
nie miejsca, lecz raczej ludzi tu zamie- do następnej, tym razem ostatniej już TL tonem poufnego objaśnienia komisarz Dróż- 


łaźnie, lazienki 


Chylevv ski, 


(dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKĜZA) 
Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie. 


ul. Kopernika |. 


Hruby 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Depresya w Petersburgu. 

Radość z sukcesów eskadry władywo- 
stockiej nie długo trwała. Jeszcze nie wie- 
dziano o zajęciu Kajpingu przez Japończy- 
ków.gdy zaczęło w Petersbu rguprzeważać uspo- 
sobienie pesymistyczne na wiadomość, że Ja- 
pończycy na całej linii ofenzywę rozpoczęli. 
„Objawiają się — donoszono z Petersbur 
obawy, iż może się Japończykom udać Obogóć 
Kuropatkina dookoła. O rosyjskiej ofenzywie 
nie ma już mowy. Oczekują w najbliższych 
dniach waśnego zdarzenia na poiu wojny. 
Sądzą, że koło Portu Artura rozpoczęło się 
rzeczywiste oblężenie. Wszelka nadzieja od- 
sieczy jest już stracona. Los Portu Artura 
leży w rękach jego obrońców“. 

Na wiadomość, że Japończycy ruszają 
na Mukden, dołączyły się do pesymizmu z4a- 
rzuty. Obawiano się katastrofy tj. obejścia 
Kuropatkina i przecięcia mu odwrotu, gdyż 
Kuroki i Oku forsują marsze naprzód, be z 
względu na deszcze. W kołach wś il 
skowych podnoszą się skargi na sposób 
wadzenie wojny przez Kuropatkina — do jo 
telegram. Stanowisko jego pod Ljaojang uw3- 
Żają za nieutrzymalne. Szczególniej oburzone 
jest wszystko za wybór Stackelberga na ko- 
mendanta wojsk, mającego iść na odsiecz 
Portowi Artura; już po opuszczeniu Peters- 
burga Stackelberg był chory i żywił się sa- 
mem mlekiem, tak, że musiano z wojskiem 
krowy prowadzić. 

Dzisiejszy telegram petersburski donosi: 
Wiadomość o zajęciu przez armie japońskie 
Kajpingu poważnie spotęgowała panujące tu 
zdenerwowanie. To nowe niepowodzenie orę- 
ża rosyjskiego przyjęto tem dotkli: wiej, że 
Kuropatkin kieruje osobiście operacyami wojsk 
rosyjskich W kierujących kołach otwarcie 
obawiają się bliskiej katastrofy. 

Wiadomość o zajęciu Kajpinga przez Ja- 
PORA dziwne też wywołała wrażenie w 

ary bu, gdzie z bolem, to obojętnie al- 
bo i z rzyjemnością przyjmują doniesienia o 
klęskach sojuszników. Z Paryża donoszą: 
„Zajęcie Kajpiika uważane jest tutaj za wy- 
padek szczególnego znaczenia, albowiem Niu- 
czwang i dolina rzeki Liao (leżąca od Liao- 
jangu aż do Niuczwangu na tyłach linii ro- 
syjskiej) tak jakby już wpadły w ręce japoń- 
skie i z Niuczwangiem tracą Rosyanie pod 
stawę swego zaprowiantowania. Położenie Ro- 
syan staje się coraz groźniejszem i dramaty- 
czniejszem. Petersbursoy korespondenci pism 
paryskich wyszydzają rosyjski sztab jeneral- 
ny, że ukrywa upadek Kajpingu, kióry prze- 
o eż nie podlega wątpliwości.“ 

Jest to już napaść na rosyjski sztab 
jlny, bo wtedy, kiedy to korespondenoci fran- 
cuscy pisali, jeszcze Kaiping nie był w ręku 
Japończyków, ale snać tak gorące rusofilskie 
usposobienie korespondentów francuskich 
ochłódło. 


Świeże wiadomości. 


Tokio. (Biuro Reutera) O wal- 
kach pod Kaiczu donoszą jeszcze na- 
stępujące szczegóły : Jenerał Oku zajął Kaj- 
czu w sobotę popołudniu, po zaciętej walce, 
w której Rosyanie stawiali silny opór i zmu- 
sił ich do odwrotu na Hajczeng. Rosyanie 
mieli ufortyfikowane pozycye na wyżynach w 
półkole. W walce brało udział przeszło 36 
tysięcy Rosyan. 

Tokio. Najlepiej poinformowane koła 
tutejsze dowiadują się, że Rosyanie dlatego 
tak spiesznie opuścili Kajping, ponieważ od- 
działy japońskie zagroziły tyłom ich w D a- 
sziczao. Rosyanie cofają się do 
tego punktu i obwarowują go silnie. 
Z tej też przyczyny nie należy się spodzie- 
waó żadnej walki pod Liaojanem. jęcie 
Dasziczao a równoczejne zagrożenie pozycyi 
w Liaojanie przez operacye Kurokiego utru- 
dnia utrzymanie Niuczwangu. 

Upadku Portu Artura 


spodziewają si 
z końcem lipca. à A 5% 


aiz R Z ERZE PUL wiam, Caa u a i odwrót 


EEEE EG ZE a LATERE TRASACH na, którą była jadalnia. O jej przezna- 
czeniu świadczył stół podłużny, pokryty zmię- 
tym i sosami różnej barwy splamionym obru- 
sem, Oraz tegoż zastawa, składająca się z sol- 
niczki, drugiego podobnego gprzęciku z pa- 
pryką i nadszczerbionego kieliszka z wykłó- | 
waczami do zębów. Tutaj szastał się hala- ' 
śliwie rudy i piegowaty kelner w surducie | 
tak zatłuszczonym, jak gdyby go w dowód 
swego zawodu umyślnie masłem wysmarował. 

„Jak się masz durniu?* powitał go pou- 

fałym zwrotem komisarz Dróżbiński. „Całuję 
rączki pana komisarza“ — odparł przywitany 


z uśmiechem, świadczącym wymownie, iż po- 


dobnie poufałe przyjacielskie 
strony dygnitarza powiatu wi 
jemność mu spr:.wia. 


owitacie ze 
jdobkałą przy- 


Sprytny chłopak -— dorzucił komisarz 
Dróżbiński, pochylając się w stronę kolegi — 
w niektórych zapotrzebowaniach życia bardzo 
pożyteczny, oczywiście tym, którzy sobie ina- 
czej poradzić nie umieją. 

Tu komisarz uśmiechnął się znwocząco, 
pogłaskał wspaniałą brodę i zmrużył lewe 
oko z miną dyable filuterną a pan komisarz 
Miller nie wiadomo dlaczego uśmiechnął się 
także i zmrużył oko prawe. 

Pod koniec oględzin 
nowy mieszkaniec Wielkie 
kasyna, niegdyś zapewne przystojną, dziś już 
zupełnie w sadle roztopioną panią Szulawę. 

— Rozmaicie o niej mówią — wyrzekł 


a Sik zè 


15 II. piętro. 


dży, Browary, Tartaki, 
Główny skład motorów ropą pędzonych „ Avance“. 


Rok XLIV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
rzyjmują: we Lwewie: a= st ‚Gazety 
arodowej“ ulioa Kopernika ? i biuro Sokołowskiej 

Pasaż Hausmaus; we W m: Haasenstein & 
Vogler (Otto Masa) Wahlńschgasse 10 — Rudolt 
Mosse Bellerntkdte 2 — A. Oppelik Griinangereacse 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich 
Lessner L Wollzeile Nr. 9. Sobaiiek Wnllześle 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chuiaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w 
Juliusz Leopold VII, Elisahethrin ng 54; we Frank- 
fureie n. M.: Hassenetein & Vogler i G. Daube 
& Comp; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 37 
rue de ¥arenne Paris; w Warnzawie  Reich- 
mann & Freudier. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
csmjne na jednoszpaltowy wiersz drobnym pk 
kiem lub jogo miejsce 20 hal. — A naeskame :* 

wierm lub jego miejsce 60 hal. — Gitesy 
czmGŃCi ta wiersi lub jego anjn 1 kor.— Pry- 
wsatan kerewpoemdoncym 6 hal. ed wyrazn 


Numer kosztaje 8 hal. 0 h. 


(Numera dawniejsze 


odl e po 10 et.) 


Rosyan z wąwozu Motien i nie- 
zwykle niebezpieczne stanowisko Kuropatkina 
między Kajpingiem a Hajczeng, powoduje 
podejrzenia, że zamierzają użyć kontr- 
marszu. 

Tokio. (Biuro Reutera). Kuroki donosi : 
Oddział japoński dnia 6. bm. wypędził 300 
jeźdźców rosyjskich z miejscowości Hieusang 
e 50 kilometrów na północny wschód od 
Saimatsu, poczem obsadził tę miejsco- 
wość. Japończycy nie mieli żadnych strat. 
Dnia 5. bm. Japończycy pobili 1.500 jazdy 
rosyjskiej, którą zautakowali koło Ten o- 
niszan; Japończycy mieli 4 zabitych i 4 
rannych. 

Jak widzimy, Japończycy operują z całą 
forsą od południa na prawe skrzydło Kuro- 
patkina a równocześnie zagrażają od Saimatsi 
lewemu skrzydłu; zapewne też wyruszyli ku 
centrum. 


Raport jen. Sacharowa 


z dnia wozorajszego opiewa: „Nasze wojska 
dnia 9. bm. oofnęły się w zupełnym porządku 
ku Kajozu (Kajping), powstizymując 
nieprzyjaciela, który w sile conajmniej czte- 
yje dywizyj usiłował obejść nasze lewe 
skrzydło. Nasze straty nie są jeszcze dokła- 
dnie znane, lecz wynoszą nie więcej niż 200 
rannych i zabitych. Między innymi poległ 
także kapitan sztabowy br. Nyron. Nad wie- 
czorem dnia 9. bm. nieprzyjaciel zajął wyży- 
ny na północ od Kajoczu. 

Noc na 10 bm. minęła spokojnie. Nad 
ranem stwierdzono, że nieprzyjacielskie straże 
przednie znajdują się za linią kolejową na 
wyżynach Gerduhoudsine o 12 kilometrów od 
Kajczu w kierunku północno-wschodnim, a 
nadto znaczne oddziały  nieprzy jacielskiej 
konnicy w kierunku północno-wschodnim o 8 
klm. od Kajezu w miejscowości Maolincha. 
Patrole japońskie posuwały się 
wzdłuż linii kolejowej ku Daszi- 
ozao. Aż do południa d. 10 bm. nieprzyja- 
ciel nie przeszedł do ofenzywy. Patrole rosyi- 
skie wykryły dnia 10 rano ruchy japońskiej 
konnicy w kierunku Dasziczeo i Ujana. Od- 
kryto też Japończyków na południowy wschód 
od Kianteau. Japończy + przyjęli nasz EE" 
ogniem. Stwierdzono teź oddział japoński z 6 
kompanij i dwóch dział na południe od Czar- 
nej góry okrążający Kajozu. 

Oddział nieprzyjacielski, złożony z pie- 
choty, konnicy i 2 bateryj artyleryi, wyru- 
szył przez Wąwóz Ujdalin w kieru Sian- 
tsian. Ogień trwał od południa do wieczo- 
ra. Straty nasze wynoszą 2 oficerów i 16 żoł- 
nierzy rannych, 4 «abitych. Na linii Haj- 


czeng-Siujen  sytuacya niezmieniona. 
Sotnia kozaków pod kierupi oj porucznika 
Kikoloewa, rekognoskując przestrzeni 


Liaojang-Sajmatsu, KASĄ w zs- 
sadzkę szwadron konnicy japońskiej. Po na- 
szej stronie padły trzy konie. Japończycy 
mieli 20 rannych i zabitych. 

(Wspomnianem powyżej Kiantsan może 
byó albo leżący na prawo od Kajpingu 
Kautsiatun albo Kautsiapu niedaleko Haj- 
czengn.) 

Według Kólm. Ztg. potwierdza się wis- 
domość, że w ostatnich czasach zaopatrzono 
sześć wsohodnio syberyjskich bateryj gór- 
kich w działa szybkostrzelne, tudzież, 
że utworzono sześć nowych parków 
wschodnio-syberyjskiej artyleryi z trzech 


bateryj dziesiątej ace A arty ery, wysła- 
nych w tym celu z Łodzi do Azyi 
wschodniej. 

Port Artura. 


Berliński Local Anzeiger donosi z Joko- 
hamy, że Tr obsadzili po cię- 
żkiej walce for unychiczeu, pier- 
wszy obwarowany punkt między Dalnym a 
Portem Artura i zdobyli 8 dziai. Japończycy 

osłagują. się balonami do rekognoskowania 
ortu Art 

T dk i. i 3 W sobotę wypłynęła z Por- 
tu Artura eskadra rosyjska, 
złożona z Lt „Bojan“, „Dyana*, 


biński 


a nasz przybysz objaśnienie to na 
wszelki 


wypadek w pamięci swej zatrzymał. 


| Nareszcie wypadło się pożegnać. Lohengrina 


Wielk:ch-Błot wyczekiwali z niecierpliwością 
,godzienni partnerzy wista a komisarz Mtiller 
spożywszy kotleta na ohydnej fryturze, wra- 
Żeniami dnia znużony, zatęsknił za należnym 
mu WYCIE: 
sieniach wchodowych nowego mie- 

szkania swego zwrócił jego uwagę zawieszo- 
ny na kołku e mundurowy o zielonych 
wyłogach Zdziwiony przystanął na chwilę, 
lecz wnet przypomniał sobie o istnieniu za- 
cnego strażaka finansowego, przyjaciela i o- 
piekuna osieroconej wdowy. 

Aha! — pomyślał, jak to się zwykle 
w podobnych okolicznościach myśli — i z u- 
śmiechem  poczciwej zumiałości Ge 
na lewo do zajmowanej przez się izby. 
było gu uż wszystko w porządku i łóżko aia- 
ne i blaszana miednica z wodą a obok niej 
jego własne przybory toaletowe: mydła ka- 
wałek, lusterko pęknięte, grzebień wyszozer- 
biony i pódływikja szczotka do włosów. Był 
tu i stary , O * sęg ach do ściągania trzewików 


i inne potrzebne sprzęty. 
oznał jeszcze nasz (C. d. n.) 
-Błot właścicielkę 
Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły | de Chto - 
dnie mechaniezno, fabryki lodu, Gorzelnie, Fabryki dres - 


Młyny zwykłe i automatyczn e. 
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„Pallada“ i „Nowik“, 2 kanonierek i 7 kontr- 
torpedowców. Naprzeciw niej wyruszyła ja- 
pońska flotylla torpedowców. Eskadra rosyj- 
ska wróciła popołudniu do portu. Admirał To- 
go donosi, że japońskie statki nie doznały 
żadnej szkody; dwóch oficerów japońskich 
poległo od czerepa granatów. Wschodnia dy- 
wizya japońska walczy przy pomocy floty 
nieustannie, aby zdobyć górujące nad miastem 
i portem pozycye. Flota japońska strzela bez 
w Na północy miasta odbywają się tyl- 
o utarczki. 

Z Petersburga zapewniają, że do W ła- 
dywostoku nadeszło już koleją sześć 
rozebranych części łodzi podwodnych; 
zajęto się natychmiast ich złożeniem. 


Kongrs=s Armii Zbawienia. 
Lomdym d. 5. lipca. 


Laury gen. Bootha i jego Armii Zbawie- 
nia nie dawały spokoju licznym awanturni- 
kom i aferzystom. Czytelnicy pamiętają za- 

ewne najwybitniejszego z nich Amerykanina, 

owie, który kazał się zwać prorokiem Elia- 
szem i do zwykłych hałaśliwych praktyk do 
łączył jeszoze cudowne uzdrawiania. Ale na 
placach Londynu uległ doświedczonemu „ge- 
nerałowi*, pomimo defekcyi w jego sztabie 
głównym: miss Booth, córka „generała“, 
przyłączyła się do Eliasza proroka. Pomimo 
to jednak po jednym meetingu musiał ucie- 
ka z Londynu, pozostawiając pole bitwy 
w rękach starego Bootha. Ostatni kongres 
był więc nietylko przeglądem sił Armii, ale 
i obchodem jej tryumfu. 

Przed kilku dniami, wychodząc z domu, 
spostrzegłem olbrzymi, jaskrawy afisz: „Ogień, 
albo krew! — woła on na przechodnia. Co 
wybierasz: czy Gehennę ogniową, czy zba- 
wienie? Jeżeli nie wiecie, co począć, udajcie 


się na kongres międzynarodowy Armii Zba- 
wienia! Przepędźcie dwie godziny z Bogiem. 
Przewodniczy generał Booth. Pięć tysięcy de- 
legatów z całego świata. Dwa tysiące muzy- 
kantów !* 

Fala wspomnień uderzyła mi do głowy. 
Było to przed kilkunastu laty w Szwajcaryi. 
Środkiem ulicy szedł tłum pod wodzą kobiet 
w dziwacznych sapeluszach i mężczyzn w 
jaskrawych ubiorach. Wrzaski — to miał być 
hymn — i ohrapliwy odgłos trąb rozdzierały 
uszy. Tłum uliczników towarzyszył tym 
dźwiękom  przeraźliwym gwizdem. Dobro- 
duszni spacerujący Szwajcarowie na pytania 
moje odpowiadali weseło : „Mais c'est | CHrmóe 
du Salut, qui fait tout ce train ła !“ 

Wiedzialem, że Armia Zbawienia wzbu- 
dza nietylko szyderstwa, ale i niechęć. Spo- 
strzegłem, że w stosunku do niej budzić się 
zaczynają nawet pośród Szwajcarów stare 
instynkty prześladowcze. Ta aureola prześla- 
dowania skłoniła mnie do tego, że byłem 
na kilku posiedzeniach armii. I przekonałem 
się, że wrzaskliwe śpiewy, hałaśliwa orkiestra, 
jaskrawe mundury, afisze i fagi, to tylko 
dziwaczna łupina amerykanizmu, ee 
na z ojczyzny Armii Zbawienia, łupina, pod 
którą kryje się zdrowe ziarno: propagandy 
wstrzemięźliwości i pracy cywilizacyjnej nad 
tym najnędzniejszym  proletarystem, który 
pozostaje po za obrębem wpływu wszelkich 
innych instytneyj społeczno-filantropijnych. 
Ulicznicy, złodzieje, pijacy nałogowi, włóczę- 
gi — oto os %ołnierzy, z których Armia 
robi fanatyków, może śmiesznych, ale ludzi 
niewątpliwie porządnych. x 

Pod wpływem tych wspomnień poszedłem 
na kongres. 

Na końcu Strandu, około Fleetstreet, na 
gruzach rozwalonych domów, gdzie stanąć 
ma nowa dzielnica, rozbił kongres swoje na- 
mioty. Barak tymczasowy może pomieścić | 
10—12 tysięcy osób. Tłum różnobarwny; 
szczególnie jaskrawo odbijają mundury „puł- 
kowników*, „oficerów“ i t. d. Nad tłumem 
fiagi z napisami „zbawiajcie swoje dusze* 
i kartony na wysokich żerdziach, oznaczające 
miejsca, gdzie zebrał się sztab generalny, 
korpus australijski, sztab francuski i wiele 
innych. 

Muzyka umilkła Na estradę wprowa- 
dzają nawróconych grzeszników. Oto Juan 
Blea z Texasu; był ałynnym  koniokradcą a 
teraz nawrócił się i zbawił wielu cow-boyów. 
Stoi przed nami tęgi, ogorzały, wygalowany 
mężczyzna z kolczykami w uszach. Wkrótce 
zastępuje go Sheek Nong, Chińczyk, niegdyś 
rabuś i morderca dalej Jack-Tarek, Ormianin, 
który czterdzieści dziewięć razy siedział w 
więzieniu, Bill Smith, rozpustniki pijak i wielu, 
wielu innych. 

Wrzaskliwe głosy 
milkną. f i 

Zapanowala uroczysta cisza. Nagle z tej 
ciszy wybucha już nie krzyk ani wrzask, ale 
jakieś nieludzkie wołanie „alleluja!*. To gene- 
Tal Booth wszedł na estradę. Piękny starzec 
z długą siwą brodą, z wyrazem niepospolitej 
mocy na wyrazistej i pięknej twarzy. Widać 
z niej, że ten nie nie'znaczący urzędniczek 
mógł siłą woli stać się wodzem tysięcy wier- 
nych. 

Machnął chustką i znowu zaległo mar- 
twe milczenie. Przyjmuje kilka deputacyj i 
wygłasza mowę. Mówi, jak w ciągu lai czter- 
dziestu prowadził wojnę prawdziwą ze złem, 
jak osuszał błota moralne, jak niósł pomoc 
głodnym i nieszczęśliwym. Mówi gładko, obra- 
zowo, ze znajomością instynktów tłumu. Bo 
oto w sąsiedztwie mojem, w śród widzów, na 
bladej, zniszczonej twarzy starej damy wy- 
kwita rumieniec zapału, brodaty mężczyzna 
ponuro wlepił oczy w podłogę i rozpamiętuje 
zapewne swoje grzechy, inny — młodzieniec, 
wzniósł zachwycone oczy ku niebu... 

I znowu hymny i znowu mowy. Nie 
kongres to w istocie, ze sporami i uchwałami, 
ale obchód uroczysty, ale przegląd sił armii. 
Pod term zapewne wrażeniem tłum po kilku 
godzinach rozprasza się powoli. 

Przy stolikach, gdzie zapisują rekrutów, 
stoją setki ludzi. Osiągnięto cel kongresu: 
wzmocnienie ducha żołnierzy i pobór nowych. 

Z pośród licznych, rozdanych na kongre- 
sie broszur i pism ulotnych, wybieram biule- 
tyn wojny The War Cry („Krzyk wojny“). 
Dowiaduję się z niego, że w chwili obecnej 
Armia Zbawienia utrzymuje w różnych kra- 
jach 169 przytułków noclegowych, 24 biur 
pośrednictwa pracy, 58 fabryk, 13 kolonij rol- 
niczych, 16 przytułków dla uwolnionych 
przestępców, 128 punktów ratowniczych w 
najnędzniejszych dzielnicach, 120 schronień 
dla prostytutek, 37 ochron. i l 

Konstatuję dalej, że armia Zbawienia 
ma prawie wyłącznie charakter społeczny i 
skutkiem tego nie występuje wrogo względem 


intonują hymn i 


Największy wybór BIELIZNY, 


pończoszki Í skarpetki dla dzieci, 


modnych krawaiek, kolnierzy i manszet. 


żadnego z istniejących wyznań i w tem leży | 
główne źródło jej siły. Drugie — to obowiąz- 
kowa, najmniejsza choóby opłata za wszyst- 
ko; zasada filantropii ustępuje przed zasadą | 
samopomocy: nędzarz, znajdujący schronienie | 
w jednym z licznych przytułków, płaci za 
nie swoją pracą. 


Ale nie ma obrazu bez stron ujemuych. 
Pierwsza — to oportunizm generała. Pragnie 
być w zgodzie z rządem angielskim, zależnym 
od „królów piwa“ i bynajmniej nie skłonnym 
do popierania wstrzemięśliwości, W olbrzy 
mich demonstracyach przeciw nowemu bilowi, | 
sprzyjającemu pośrednio pijaństwa, w szere- 
gach manifestantów... brakło przedstawicieli 
Armii Zbawienia Druga strona ujemna — to 
znaczne dochody głównego sztabu i wyzysk, | 
praktykowany w fabrykach i koloniach rol- 
niczych. 

Te dwie plamy na działatności gen. 
Bootha nie przeważają jednak szali niewąt- 
pliwych zasług Armii Zbawienia. 
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Towarzystwo pedagogiszne. 
Lwów 12. lipca. 

Zarząd główny tow. pedagogicznego wy- 
gotował na II. walne zgromadzenie delegatów 
tego towarzystwa, które odbędzie się we Lwo- 
wie w bieżącym tygodniu, obszerne sprawo- 
zdanie z czynności swoich w roku ubiegłym. 
Ze sprawozdania tego podaje:'ny poniżej wią- 
zankę szczegółów. 

Dowiadujemy się mianowicie stamtąd, że 
jedną z najważniejszych spraw, którą się za- 
rząd główny zajmował, było opracowanie pro- 
jektu ustawy szkolnej krajowej z 1. stycznia 
1889. Komisya wybrana z grona członków 
tow. przestudyowała dokładnie projekt opra- 
cowany przez posła Woytygę i uchwaliła 
przedłożyć go walnemu zgromadzeniu do za- 
twierdzenia, poczem wniesiony on zostanie 
jako memoryał lub petycya do rady szkolnej 
kraj, i do sejmu. Zajmował się dalej zarząd 
gł sprawą organizacyi i reformy szkół wy- 
działowych męskich i odpowiednie wnioski 

rzedłoży również walnemu zgromadzeniu. 
Dany punktem dzialalności zarządu gł. by- 
ła sprawa zakładania domów zdrowia dla 
członków tow. Pertraktacye z pokrewnemi 
tow. nauczycielskiemi nie doprowadziły wpra- 
wdzie do żadnego rezultatu, iecz zarząd głó- 
wny posunął sam sprawę znacznie naprzód. 
Składki na ten cel przyniosły 420 kor. Wspól- 
nie z tow nauczycieli szkół wyższych przy- 
stąpiło tow. pedag do założenia „Polskiego mu- 
zeum szkolnego* we Liwowie. Koszta tymczą 
sowego umieszczenia zbiorów i administracyi 
pokryto z zaliczek, udzielonych przez oba to- 
warzystwa. Inwentarz Muzeum * wykazywał 
w dniu 1. maja br. 1074 pozycyj darów. — 
Prócz tego wniósł zarząd gł. cały szerg pism 
i petycyj do władz szkolnych w rozmaitych 
sprawach, odnoszących się do nauczycielstwa 
ludowego. Ponieważ statut tow. ma wiele bra- 
ków, przeto zarząd gł. ws brał komisyę, która 
oddała ten statut gruntownej rewizyi i przed- 
oży walnemu zgromadzeniu odpowiednie wnio- 
ski. Wogólności działał zarząd gł. wszędzie 
tam, gdzie się spodziewał, że wystąpieniem 
swojem przyniesie nauczycielstwu jakąś ko- 
rzyść moralną lub materyalną. Posiedzeń ple- 
narnych odbył zarząd gł. w okresie sprawo- 
zdawczym 3, dyrekcyjnych 16. komisyjnych 21, 

Co do działalności oddziałów towa- 
rzystwa, podnosi sprawozdanie, że ruch w 
nich wzmógł się znacznie. Zarząd gł. obej- 
mując urzędowanie zastał 36 odziałów, z któ- 
rych zaledwie 26 okazało skuteczną działal- 
ność; inne natomiast nie objawiały życia Od- 
dając zaś urzędowanie swoje w ręce nowego 
zarządu pozostawia 48 oddziałów, z których 
niemal wszystkie energicznie zabrały się do 
pracy i przyczyniły się nie mało do pomyśl- 
nego rozwoju tow. 

Zarząd gł. restytuował 4 oddziały t. j. 
w Pilznie, Samborze, Sokalu i Wieliczce, a 
udzielił przyzwolenia na zawiązanie 8 no- 
wych a mianowicie: w Andrychowie, Czar- 
nym Dunajcu, Dobczycach, Dubiecku, Mako- 
wie, Przeworsku, Strzyżowie i Szczawnicy. 
Niektóre oudziały rozwinęły bardzo chlubną 
działalność. Zwoływały regularnie zgroma- 
dzenia, przedyskatowywały ważne kwestye pe- 
dagogiczne, dydaktyczne, naukowe i materyal- 
ne, urządzały wykłady popularne, wspierały 
wydawnictwo „Szkoły“, zwoływały powiato- 
we wiece nauczycielskie — słowem  krzątały 
się najgorliwiej około rozbudzenia życia umy- 
słowego w kołach nauczycielskich i szerzenia 
ogólnej oświaty w kraju. 

Pomoc materyalna, jakiej tov. udzieliło 
dzieciom nmiuczycieli, była w tym roku nie 
mniej wydatną niż w poprzednich. Z funduszów 
burs pobierało 20 dzieci stypendya po 100 k. W 
r. ub. cofnęła asekuracya krakowska subwencyę 
w wysokości 1000 k., a temsamem uszczupliła 
znacznie dochody funduszu obrotowego 
burs. Wskutek tego będzie zarząd gł. zmu- 
szony zredukować liczbę stypendyów, o ile 
asekuracya krak. nis przychyli się do wnie 
sionej prośby o przywrócenie cofniętej sub 
wencyi. Z funduszu St. hr. Badeniego rozda- 
no 6 AGE ów w łącznej kwocie 300 k. 
Nadto rozdał zarząd gł. tytułem zapomóg ko- 
leżeńskich i wsparć dla wdów po nauczycie- 
lach lud. kwotę 640 k. ą 

Organem tow. jest tygodnik „Szkoła“, 
obecnie pod redakcyą nauczyciela p. L. Pierz- 
chały. Pismo to rozwija się RH i trwa- 
le. Współpracownikami „Szkoły“ są przeważ- 
nie nauczyciele ludowi. W sprawach ważnych, 
obchodzących ogół nauczycielstwa, udziela 
komitet redakcyjny redaktorowi wskazówek, 
jakie stanowisko ma zająć, a to dlatego, aby 
„Szkoła” była rzeczywistym obrazem myśli i 
zasad tow. Ray ij się przeważnie z na- 
uczycieli ludowye 

Dodatkiem fachowym do 
„Praktyka szkolna“. 1 

Administracys wydawnictw tow., 
stanowiąca główne śródło dochodów, spoczy- 
wała w ręku dra K. Falkiewicza a następnie 
p. M. Muchy. Prócz „Szkoły* wydało tow. w 
okresie sprawozdawczy m ośm dziełek, , 

Sprawa budowy własnego domu nie 
mogła być na razie załatwioną z powodu 
zmiany pierwotnych planów i obliczeń. Zaku- 
piono tylko w myśl uchwały poprzedniego 
walnego zgromadzenia skrawek gruntu od ul. 
Friedrichów. 

Kolonia wakacyjna, utrzymywana sta 
raniem tow. w Hucie obok Korostowa, rozpo- 
czyna dwudziesty czwarty rok istnienia. Co 
> wysyła tow. na świeże powietrza kilku- 
dziesięciu uczniów miejskich szkół lud. i śred- | 
nicb. Dotąd korzystało z tego dobrodziejstwa 
przeszło 2200 młodzieży płci męskiej, Od wy- 


Koszule od 2. 3 do 
zł 360 | wyżej 


„Szkoły“ jest 


Pończochy, 
Płótna i stołową bieliznę ; ar Lanmen — polcon po najtańszych eenach 
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sokości uzbieranych funduszów zależną jest 
ilość wysyłanej dziatwy. W roku ubiegłym 
wysłano 54 chłopców na pięciotygodniowy 
pobyt wakacyjny do Huty. Uozniów szkół 
lud. było 38, szkół średnich 21. Kolonia wa- 
kacyjna mieściła się w budynku piętrowym, 
mającym 32 pokoi mieszkalnych. w osobnym 
budynku mieściły się kuohnia i pokoje dla 
służby. 

Tow. pedagogiczne liczy obecnie 48 od- 
działów a 2811 członków. 

Stan majątku wynosi — jak wykazuje 
sprawozdanie kasowe — w aktywach 161.420 
kor. w passywach 73.624 kor., czysty tedy 
stan majątkowy wynosi 87.796 kor. 


e LJ 
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Obrady II. walnego zgromadzenia roz- 


poczną się w piątek 15. bm. o 10. rano w sali 
ratuszowej, 


1 z z: ZZ KA RAKOWE 
Czas odnowić przedpłatę 


drugie półrocze 1904 


która wynosi na prowincyi 18 koron 
we Lwawie 12 koron. 


(Kwartalnie na prowinoyi 7 kor. 50 h., mie- 
sięcznie 2 kor. 50 h. — Kwartalnie we Lwo- 
wie © kor. miesięcznie 2 kor.) 

Prenumeratorowie Gazety Narodowej mo- 
gą po znacznie zmiżenej cenie abonować 
warszawski Tygodnik mód i powieści i war- 
szawski tygodnik Ziarno z 12 tomami premii 
rocznie. Za każdy z tych tygodników dopła- 
cają abonenci Gaz. Nar. półrocznie 4 kor. 80 
hal. a kwartalnie 2 kor. 40 h. Należy atoli 
przedpłatę nadesłać jak najwcześniej, gdyż 
do 5. lipca musimy odnośną ilość egzempla 
rzy z Warszawy zamówić. Prenumeraty mie- 
sięcznej na wspomniane tygodniki warszaw- 
ikie nie przyjmujemy, gdyż zamówienia obo- 
wiązują nas na ozas conajmniej kwartału. 
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Xronika. 


Lwów dnia 12. lipca 1904. 
Kalendarzyk. 


We śiodę 13. lipea Małgorzaty P, — Gr kat. Sob. 
33. 12 Ap. — Kal. słow. Radomiły. 

Wschód słońca 4'19, zachód 7-49. 

W e czwartek 14. lipca. Bonawentury. — Gr. kat. 
Kosmy i D. — Kal. słow. Dobrogosta. 

Wschód słońca 4-20, zachód 7:48. 

W piątek 15. lipca. Rozesłanie Ap. — Gr. kat 
Poł. ryzy Boh. — Kal. słow. Radosława. 

Wschód słońca 421, zachód 7 47. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tych szan, prenumeratorów, 
którzy go abonują. 


—  Arcyksiążę Ralner, generalny inspektor obro- 
ny krajowej, odjechał wczoraj ze Lwowa w dalszą 
podróż inspekeyjną do Przemyśla. 


Mianowania. Cesarz zamianował sekretarza 
ministeryalnego dr. Adama Kozubowskiego radcą se- 
kcyjnym w ministerstwie skarbu, oraz nadał se- 
kretarzowi  ministeryalneme dr. Marcinowi Au- 
gustowi Szarskiemu tytuł i charakter radcy se- 
kcyjnego. 

Minister handlu zamianował głównego kasyera 
Edwarda Polera płatniczym w kasie dyrekcyi poczt 
we Lwowie, oraz kontrolora Jana Wolańskiego 
kasyerem głównym a zarządeów pocztowych Fran- 
ciszka Skowrońskiego, Augusta Wegemanna i kon- 
trolora Henryka Müūllera - Rauentala wszyst- 
kich trzech kontrolorami pocztowymi we Lwowie. 

Cesarz zamianował starszego inspektora ge- 
neralnej inspekcyi kolejowej Stanisława Rybickiego 
zastępcą dyrektora kolei państwowej z tytułem radcy 
rządowego. 

Minister kolei zamianował starszego komisarza 
budownictwa Teofila Masłowskiego, naczelnika III. 
sekcyi konserwacyi w Stanisławowie. kontrolorem 
konserwacyi w dyrekcyi w Krakowie. 


P. Stanisław Rytlcki, zamianowany za- 
stępcą dyrektora kolei we Lwowie, jest ezłowiekiem 
nłodym i w pełni sił; jest synem dr. Alojzego Ry- 
biekiego, b. dyrektora banku hipotecznego; od po- 
czątku służby kolejowej był we Wiedniu, najpierw 
w ministerstwie, następnie w jeneralnej inspekcyi 
kolei austryackich, Pracował przeważnie w dziale 
konserwacyi kolei. 


Prof. Józef Morozewicz, mianowany profe- 
sorem zwyczajnym mineralogii na uniwersytecie kra- 
kowskim, jest pomimo młodego stosunkowo wieku 
znaną i cenioną osobistością wśród geologów i mi- 
neralogów. Urodzony w Warszawie, ukończył tamże 
swoje studya. W ostatnich czasach jako profesor 
uniwersytetu w Petersburgu brał gorliwy udział w 
czynnościach komisyi geologicznej, Napisał wielką 
ilość prac naukowych, które ogłaszał przeważnie w 
czasopismach naukowych. Profesor Morozewiez należy 
do tak zwanego modernistycznego kierunku wśród 
mineralogów. Zwolennikiem tego kierunku jest w 
Austryi jedynie profesor Dólter w Graca. W kon- 
gresie geologicznym, który, jak wiadomo, odbył się 
zeszłego rokn w Wiedniu, nie brał udziału prof. 
Morozewicz, gdyż bawił wówczas w górach Uralu, 
gdzie zujmował się geologicznemi badaniami rudy 
żelagnej w tak zwanej „Magnetycznej górze“. Obej- 
muje on stanowisko, zajmowane dotąd w Krakowie 
przez prof. Kreutza, który wskutek podeszłego wieku cofa 
się w zacisze domowe. Prof. Kreutz był początkowo 
docentem w uniwersytecie lwowskim. 

Ze sfer notaryalnych. Notaryusz Bronisław 
Nastowski przeniesiony z Kołomyi do Lwowa. 
Dyrekcya poczt zezwoliła asystentom Leono- 
wi Beerowi w Jarosławin i Artnrowi Głogowskiemu 
w Znleszczykach na zamianę miejsce. 

—  lnspektoraty przemysłowe Wiener Ztg. 
ogłasza rozporządzenie ministerstwa handlu, dzielące 
kraje koronne na 34 inspektoratów przemysłowych. 
Galicya z Bukowiną obejmować będzie trzy okręgi 
inspektorskie, mianowicie: „81 Lwów“, „32 Kra- 
ków“ i „38 Czerniowce”. Rozporządzenie wchodzi 
w Życie 1 sierpnia. 


Kronika lwowska. 


Dziekanem wydziału filozoficznego na uai- 
wersytecie lwowskim wybrany został dr. Kasimierz 
Twardowski, 
Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie we 
czwartek 14. bm. o 6. wieczór. 

== Losowanie posagów. Przy dzisiejszem loso- 
waniu posagów z fundacyi Boczkowskich, dokonanem 
pod przewodnictwem del. Neumana, wylosowały po 
2100 koron Marya Kuczyńska 18 letnia sierota po 
krawcu i Aleksandra Pryjma 13-letnia sierota po 


| Skarpetki 


a 


wszelkie towary 
tLrykotowe, 


bm, odjedzie ze Lwowa osobny nadzwyczajny pociąg 
wycieczkowy do Jaremeza i okolicy po cenach zna- 
cznie zniżonych. Wyjazd ze Lwowa o g. 67 ran, 
a odjazd z Jaremcza z powrotem 9-20 wieczór. Z po- 
ciągiem jedzie muzyka wojskowa, przy której odbę- 
dzie się festyn z tańcami na polanie obok wodo- 
spadu nad Prutem. Wieczorem przed odjazdem kon- 
cert muzyki w restanracyi p. Hanusa obok dworca 
kolejowego. 


Lirnika, który grywał na jarmarku krajo- 
a o którego tajemniczem zniknięcia donieśli- 
widziano w Bursztynie, dokąd pojechał kupić 
nową lirę. 

Kalectwo na pokaz. Na ulicy Hetmańskiej 
w porze, gdy publiczność dążyła do teatru jakiś że- 
brak, chcąc zapewne pobudzić przechodniów do 
większego współczucia, obnażył rękę, przedstawiającą 
jedną wielką ranę, aż po łokieć. Widok był okropny. 
A wypadek ien nie jest odosobniony, Wystawianie 
kalectw i ran ua widok publiczny jest bardzo upo- 
wszechnione w naszem mieście. 

— To bliźni, który cierpi, to nieszczęśliwy, 
którego trzeba wesprzeć powiedzą  litościwe 
serca. 

Zapewne. Kalecy mają prawo uciekać się do 
miłosierdzia publicznego, ale ich miejsce w  szpita- 
lach, przytnłkach, nigdy zaś na nlicach. Nie chcemy 
w tej krótkiej notatce zagłebiać się w całą tę skom- 
plikowaną sprawę, jaką jest żebranina uliczna. Cho- 
dzi nam w tej chwili jedynie o ten zastęp żebra 
ków, który rozmyślnie swoje kalectwo stara się ua 
sunąć pod oczy przechodniów. To już rodzaj handlu, 
budzącego raczej wstręt i obrzydzenie, niż litość, 
zwłaszcza gdy nieraz dzieje się, iż kalectwo bywa 
udane, na pokaz wystawione przez zawodowych że- 
braków. Jeżeli już takich kalek (oczywiście isto- 
tnych) nie można amieścić w przytałku lub jakimś 
zakładzie, niechby im dano kącik w kruchcie ko- 
ścielnej lub przed drzwiami kościoła ale ze stano- 
wczym zakazem demoastrowania rozmaitych potwor- 
ności i ułomności. 


Kronika krajowa. 


Okropny wypadek w Zakopanem. Z Zakopa- 
nego piszą: Ogromne wrażenie wywarł tu wypadek, 
jaki miuł tu miejsce wczoraj, Oto dwaj turyści Ta- 
densz Sadowski, adwokat warszawski i N. Snlimo- 
wski, syn dyrektora cukierowni z Wołynia, wybrali się 
bez przewodnika na Szczyt Giewontu, a następnie 
zaczęli się spuszczać z Giewontu stromą, nieporosłą 
ścianą od strony doliny Strążyskiej i Zakopanego. 
Sadowski, który szedł przodem, spadł ze ściany i 
zabił się na miejscu. rozbiwszy głowę o skały, Su- 
li aowski zaś zatrzymał się, ale w takiej pozycji, że 
nie mógł ani iść naprzód ani się cofiąć. Na szczę- 
ście nadeszli wpobliże jacyś turyści, którzy usłyszeli 
wołania nieszczęśliwego Sulimowskiego i zaalarmo- 
wali całe Zakopane. Zandarmerya, komisya z leka- 
rzem i przewodnicy ruszyli na pomoc. Wczoraj je- 
dnak wydobyto tylko zwłoki Sadowskiego, z powodu 
zmroku bowiem wieczornego nie można było dostać 
się do Sulimowskiego. Dopiero dziś rano udało się 
go uratować w ten sposób, że przewodnik Krzep- 
towski dostał się na miejsce, na którem całą noc 
spędził Sulimowski, poczem zarzucono im linę, którą 
Krzeptowski uwiązał siebie i Sulimowskiego. W 
ten sposób wyciągnięto ich obu na bezpieczne 
miejsce. 

Oby takich było więcej. Kolektant loteryi 
liczbowej w Łopatynie zwinął Kolekturę z powodu 
braku klientów | 

Z Stanisławowa donoszą, że Kosiba, były u- 
rzędnik lasów rządowych nie spełnił samobójstwa, 
ale zmarł śmiercią naturalną podczas gdy go odwo- 
żono do więzienia śledczego. Sekcya zwłok wykazała. 
że zgon był naturalny, 


2 geografii francuskiej. Paryski Jowrnał, 
donosząc o bezrobociu borysławskiem, pisze, że straj- 
kuje 6000 ouvriers tchèques. Borysław zatem — 
według mniemania paryskiego dziennika — leży w... 
Czechach. 

Zamach na rówmonprawnienie Języka  pol- 
eklego. Rozprawa apelacyjna p. Sobolewskiego, ska- 
zanego wyrokiem sądu stanisławowskiego na trzy 
tygodnie aresztu za to, Że wniósł zażalenie na ukró- 
cenie praw języka polskiego w sądzie bohorodczań- 
skim, odbędzie się w piątek 15. bm. w sądzie ob- 
wodowym w Stanisławowie. P. Sobolewskiego za- 
stępować będzie adw. dr. Leser ze Lwowa. 


W Ułaszkowcach pod Czortkowem odbyło się 
8. bm. podczas słynnego jarmarku ułaszkowskiego 
nader ożywione zgromadzenie członków oddziału gal. 
towarzystwa gospodarskiego. Zgromadzenie zagaił 
prezes oddziału poseł Artur Zaremba Cieleeki, po- 
czem dr. Z. Głargas omówił nieprawidłowości popeł- 
nione przez władze skarbowe, tudzież akeyę przed- 
sięwziętą dla usunięcia tych nieprawidłowości , przez 
towarzystwo prawnej ochrony podatników. W dysku- 
syi zabierali głos wiceprezes rady powiatowej w Za- 
leszczykach dr. Adam Głażewski z Chmielowej, ks. 
proboszcz Adamczyk z Tłustego i poseł Cieleeki, 
poczem oddział nchwalił przystąpić do towarzystwa, 
do którego zapisali się również wszyscy obecni. 
W końcu poseł Cielecki oświadczył, że na jednym 
z przyszłych zebrań oddziału tow. gospodarskiego 
omówioną zostanie kwestya utworzenia oddziału po- 
dolskiego tow. prawnej ochrony podatników i że w kil- 
ku gminach okolicznych zostanie przeprowadzoną przy 
pomocy towarzystwa prawnej ochrony podatników re- 
wizya katastru podatku domowo-klasowego. 


Z Czerniowiec piszą nam: Pobyt ks. arcybi- 
skupa, Teodorowicza, na Bukowinie był już dawno 
upragniony i pożądany i ke. arcybiskup jest teraz 
witany wszędzie owacyjnie i z czcią należną i miło 
ścią przez swych bukowińskich dyecezyan, 

Przebudowa kamienicy przy ulicy Pańskiej 1. 
40 w Czerniowcach na Dom polski rozpocznie się 
już niebawem. W Czytelni polskiej są teraz wyłeżo- 
ne plany i kosztorysy tej adaptacyi. 

Przed kilku dniami odbyło się uroczyste otwar- 
cie Czytelni i wypożyczalni polskiej na przedmieściu 
Czerniowiec „Kaliczanka”, gdzie mieszka spora liczba 
Polaków. 

Zasłużony radny miasta i b. poseł sejmowy, 
Mikołaj br. Mustatza, został odznaczony bonorowem 
obywatelstwem miasta Czerniowiec, Br. Mustatza (Ru- 
mun) był w czasie powstanin naszego w roku 1868. 
komisarzem rządu narodowego. 


Kronika powszechna. 


$ Polski Sokół w Paryżu. Korespondent Ku- 
ryera Warszawskiego pisze: Mens Sama in cor- 
pore sano; nie zapomniała o tej maksymie młodzież 
nasza, zakładając przed czterema laty gniazdo sokol- 
skie w Paryżu. Powstawszy w epoce najgorętszego 
rozłamu wśród młodzieży polskiej za granicą, prze» 
chodził Sokół paryski różne koleje i był czas, iż 
skrzydła opuścił i kn ziemi przypadł zniechęcony; 
znaleźli się przecież ludzie dobrzy, pełni energii, co 
się nim zajęli, otuchy dodali i oto już drugi rok 
szybnje śmiało i coraz wyżej się wznosi, jak o tem 
świadczy ostatnie sprawozdanie, łaskawie mi przez 
zarząd zakomunikowane. Ozłonków liczy Sokół 35, 
którzy dwa razy na tydzień zbierają się na ćwicze- 
nia (rue La Condamine nr. 36) a raz na miesiąc 
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Wycieczka do Jaremcza. W niedzielę 17. w kawiarni Marengo (jedno z miejsc, gdzie Polaków 


zawsze spotkać można) na zebrania towarzyskie 2 od- 
pogadaukami, Na posiedzeniach, jak to 
z dumą zaznacza sprawozdanie, pannje zgoda i har- 
monia wielka, rzecz arcyrzadka ua tutejszym grun- 
cie, Publicznie raz dotychczas występowali wspólnie 
z Czechami, na jesieni zaś zamierzają na własną rę- 
kę urządzić wielki popis gimnastyczny. 

8 Aresztowania w Finlandyi. Z Helsingforsu 
donoszą: Dnia 7, bm. po rewizyi domowej areszto- 
wano barona i członka rady miejskiej Emila Schy- 
bergsona i wywieziono go przez Wyborg do Rosyi, 
U profesora języków Ottona Dounera, brata jego 
prof. astronomii Andrzeja 1 ich rodziców dukonano 
rewizyi domowej. Prof. Homen i docent Estlander 
trzymani są w Petersburgu w ścisłym areszcie 
śledczym. 


$ Odwołanie ezwajcarskich oficerów z Da- 
lekiego Wechodu Szwajcarska agencya telegra- 
ficzna donosi: Rada związkowa odwołała swoją ko- 
misyę wojskową, która znajduje się przy rosyjskiej 
armii w Azyi Wschodniej, Odwołanie to przypisują 
rozmaitym zajściom, wywołanym niecierpliwością obu 
oficerów szwajcarskich, zatrzymanych w Liaojanie, 
skazanych tam na bezczynność. 


$ Sentyment rosyjskiej Elżbietanki. Elżbietan- 
ka p. Łuchmanowa z amatorstwa była obeeną przy 
ścinaniu 5 Chunchuzów i dokładnie, szczegółowo 
opisała, jak „odpadały głowy. niby główki kapusty“ 
jak za głowami „podskakiwały ciała“, przybierając 
„komiozne pozy“, jak wyglądały bezgłowe trapy 
E opao do Me potwornych żab“, jak widzo- 
wie strasznej kary podrzneali odcięte głowy końcami 
butów. Nawet Nowoje Wremia EA e AM 
znacza, że „kobiece pióro“ p. Łuchmanowej prze- 
wyższyło „najbardziej krwiożercze i bezwstydne 
efekty naturalistów płci męskiej*. Ta sama dima 
powróci wszy do domu po strasznej scenie, tak dalej 
opisuje swoje wrażenia: „Dziś w nocy padał deszcz 
Gdzieś daleko, w nieprzeniknionej mgle słabo skom- 
lał pies i nerwy moje nie mogły znieść tego skom- 
lenia. Tak mi było żal tego biednego zwierzecia, że 
wstałam z łóżka, wyszłam do przedpokoju, rozbudzie 
łam dyżurnego „sanitara“ i uprosiłam go, żeby po- 
szedł ze mną i pomógł mi odszukać biedną psinęć, 

$ Z Peklnu nasz korespondent przysyła nam 
opis bardzo ciekawej uroczystości chińskiej, Bawił 
on dnia 21. maja w Tientsinie i oglądał tam bn- 
dowię gmachu dla kouzułatu i kwatery wojskowej 
austryackiej, W tem zjawia się procesya chińską, z 
dwoma honorowemi parasolami i muzyką, po za któ. 
rą kroczyło wielu mandarynów i zbliża się do kwa- 
tery wojskowej. Komendant austryackiej stacyi woj- 
skowej w Tientsinie, kapitan Acurti. wyjaśnił nasze- 
mu korespond=ntowi, że Chińczycy w tak uroczystej 
formie przynoszą honorowe parasole, jeden jemu, 
drugi konzułowi dr. Bernauerowi, jako dowód ozci i 
wdzięczności za lojałną adminietracyę w austryrckiej 
jurydyce w Tientsinie. Prócz honorowych  parasoli 
otrzymał każdy z tych panów duża kartę dedykacyj- 
ną, w ramę ujętą. Honorowy parasol sporządzony 
jest z czerwonego jedwabin, obramowany jedwabną 
bordinrą, bardzo szeroką, na której nmieszezony jest 
napis chiński, Pp. Acurti i dr. Bernauer przyjęli w 
jamenie mandarynów chińskich z wielkiemi grzeczno- 
ściami, a mandaryni bardzo się ucieszyli, że wiele osób 
z personalu jurydyki austryackiej rozumie po chiń- 
sku. Pan Acarti włada językiem chińskim doskonale. 
W końcu całe towarzystwo  fotografowało się w 
grupie. 

$ 0 Ugando. Times londyński wydrukował de- 
peszę z Ugandy, zawierającą protest plantatorów oraz 
właścicieli większych majątków przeciw projektowi 
oddania znaczuej przestrzeni kolonii angielskiej w 
Afryce wschodniej żydom na wyjątkowych warun- 
kach autonomicznych. W prośbie swojej do rządu 
plantatorowie zaznaczają, że nie powodując się nie- 
chęcią względem nikogo, uważają za pożyteczne prze- 
ciwdziałanie osiedleniom wszelkich towarzystw bez 
względu na ich charakter. Jednocześnie poseł do par- 
lamentu angielskiego, Weisen wystąpił z podobnym 
protestem w  Wesźminst. Gaz., zastrzegając się 
również przeciw jakimkolwiek uprzedzeniom, gdyż 
jedynie ze względów politycznych cbawia się na- 
stępstw niepożądanych z powodu takiego kolonisowa= 
nia Ugandy. 

$_ Gazeta czerwonoskórych. Na wystawie w 
St. Louis wychodzi pismo, wydawane przez młodych 
iudyan. Pismo to znajduje duży pokup. Wyróżma się 
ono dodatniej nawet od prasy amerykańskiej, ponie- 
waż nie goni za senzacyą, lecz podaje zajmujące Br- 
tykuły a w części literackiaj ładne nowele, obrazki 
i opisy podróży. 


Bepertuar teatru lwowakiege miejskiego. 


We środę „300 dni“ Pawła Gavaalta i Roberta 
Charvey. 


We czwartek „Florio i Flavio", 


Wakacyjne kursy muzyczne urządza, jak co- 
rocznie, tak i w tym roku w czasie od 18 lipoa do 10 
września szkoła muzyczna „Kaiser“. Są one prze. 
znaczone dla osób, które nie mogą przez czas dłuższy 
w innej porze roku we Wiedniu przebywać. Kursy 
obejmują naukę gry na fortepianie, skrzypcach, śpie= 
wu solowego, harmonii, kontrapunktu, metołyki nau- 
ki gry na fortepianie oraz przygotowanie do egzami= 
nów państwowych z mnzyki. Szczegółowy prospekt 
wysyła kancelarya: Wiedeń VII, Zieglergasse 29. 


Strajk w Borysławiu. 


i Usiłowania radcy Piwockiego, xumierza- 
jące do ugodowego załagodzenia strajku, 
spełzły na niczem. Komitet firm bowiem na 
wczorajszem posiedzeniu odrzacił postulat ro- 
botników uznania prawomocnoici komitetu 
strajkowego. Pracodawcy ogłosili następnie 
o LR do strajkujących, wzywa ącą ich do 
podjęcia pracy i zapewniającą o przyjęciu 
Postala A a JA aa 

„ W cerkwi borysławskiej odbyło się wozo- 
raj nabożeństwo na intencyę powodzenia 
strajku. a popołudniu na tłoce tustanowickiej 
urządzili strajkujący zabawę s tańcami. Wo- 
góle wśród strajkujących przewa ża usposobie- 
nie ugodowe. Komitet jednak striajkowy nie 
powziął dotąd decezyi co do odpowiedzi ko- 
mitetu firm. 

, _ Dziś mają przybyć dwa dalsze bataliony 
piechoty z generał-majorem, który obejmie 
dowództwo nad całą siłą zbrojną w Borysła- 
wiu, złożoną obecnie z 7 bataliorów tj. około 
2.500 ludzi i pół kompanii pionię rów. 

Dziś przyjeżdża do Borysławia po- 
sel Ignacy Daszyński. Ze strony partyisocya- 
listycznej bawią tam jako przewółcy komitetu 
pp. Wityk (Lwów), Schiffłer (Przemyśl), Weiss- 
berg (Kraków) i Wohlfald (Boryslław). 


(Telegram Gaz. Nar.) 

, BBorysław 12. lipca. Dziś sytuacya nie 
zmieniona. Strajkujący odrzucili propozycyę 
zawartą w odezwie komitetu firm i uchwalili 
wytrwać w strajku. To też nie ma nadziej 
by ugoda rychło nastąpiła, Dzki odbyło się 
zgromadzenie, w którem wzięło udział około 


we Lwowie ul. Teatralna I. 9, 


vis à vi» kośclsła Katedrainego. 


500 strajkujących. Na zgromadzeniu təm or- 
ganizatorowie strajku wymogli na zebranych 
przysięgę, że wytrwają w strajku. 

Spokój dotąd nie zakłócony. W kilku 
A buek yoh rozpoczęto tłoczenie do 
rezərwoarów ropy, spływającej wolno. W szy- 
bie Schutzmana obito przy tej sposobności 
kierownika Strokołowskiego. 


Z całego świata. 


BMizyma 12. lipca. Agencya Stefaniego ogłasza 
następującą notę: Na prośbę austro-węgierskiego am- 
basadora oraz, aby zaprzeczyć pogłoskom rozpo- 
wszechnionym przez kilka dzienników włoskich, je- 
steśmy upoważnieni do oświadczenia, że rząd włoski 
nabył przekonania, że pomiędzy rządem austro- 
węgierskim a kapitanem Ereolessi nie istniał żaden 
stosunek. 


Stam powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
ayi meteorologiocznej we Wiedniu i austryackich kole 
państwowych. Dnia 11. lipca.. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowce -]-15'5 Tarnopol —*—, Lwów +4-18'5 
Skole -+--—*—, Przemyśl —*—, Jarosław --14'2 Tarnów 
+147, Nowy Zagórz +-'—, Kraków -]-15'2, Praga -+-16'1, 
Wiedeń --17-8 Semmering -+-—0, Badapeszt 4-20 0, Ischl 
+17:2 Riva +230, Tryest 4-239; Celsyusza. 


Nacharow raportuje... 


Liaojang 3. lipca. Nieprzyjaciel napadł nas 
dziś rano w sile trzech brygad. Po gwałtownej walce 
artyleryi, w której po naszej stronie ranione 
jednego kozaka, odparliśmy atak i cofnę- 
liśmy się w porządku. Nieprzyjaciel poniósł o g r o m- 
ne straty. 

Llaejang 4. lipca. Nasze pozycye zostały dziś 
popołudniu zaatakowane przez przeważające siły Ja- 
pończyków. Po czterogodzinnym ogniu, w którym 
nieprzyjaciel poniósł wielkie straty, nasza 
pozycya okazała się nie do utrzymania, wobec czego 
myśmy się cofnęli. Porucznik Katuzow otrzymał po- 
strzał w plecy. Jeden koń został zraniony. 

Liaojang 5. lipca. Dziś przed południem po- 
wiórzyły się ataki Japończyków na nasze pozycye. 
Wywiązała się walka, w której po naszej stronie 
wzięło udzisł 8 batalionów piechoty, 6 sotni koza- 
ków i 32 dział. Po dziesięciogodzinnej walce nie- 
przyjaciel rzucił się do ucieczki, wskutek czego 
wpadł na nasze boczne skrzydła. Dlatego też eofnę- 
liśmy się w porządku, przyczem pułkownik Suffński 
otrzymał postrzał w biodro, rana jego jednak jest 
lekką, gdyż kula zatrzymała się na torbie bohater- 
skiego oficera. Prócz tego został raniony jeden 
porucznik i dwóch kozaków. Nieprzy- 
jacielskie oddziały były pociskami naszej artyleryi 
formalnie znoszone. 

Liaojang 6. lipca. Nieprzyjaciel usiłował dziś 
opanować wzgórza przez nas zajęte. Po kilkogodzin- 
nej bitwie, która przyprowadziła nieprzyjaciela o po- 
ważne straty, obsadziliśmy wzgórza, położone z tyłu. 
Nieprzyjaciel zajął opuszczone przez nas pozycye. 
Straciliśmy jednego kozaka, 

Llaojang 7. lipca. Nasze pozycye zostały dziś 
zaatakowane przez nieprzyjaciół. Nasz ogień zniszczył 
straż przednią Japońezyków i wyrządził ciężkie stra- 
ty armii głównej. Podjęty następnie przez nas od- 
wrót odbył się w najzupełniejszym porządku. Po na- 
szej stronie sześć koni niezdolnych do 
walki. 


Petersburg 13. lipca. Tutejszy sztab general- 
ny obliczył, że w walkach z oddziałem Sacharowa 
stracili Japończycy 50.000 ludzi. Po stronie rosyj- 
skiej padł J. oficer, 6 kozaków i 9 koni, Sacharow 
kontynuuje swój pełen powodzenia odwrót. 


= MAŁY FEJLETON. 


Zmaiany klimatu. 


— Nie tak to dawniej bywało — opo- 
wiadają starzy ludzie. Na św. Józefa, a więc 
w połowie marca, łąki zieleniały już trawa- 
mi, w kwietniu pełno było kwiatów, czego 
dowodem nazwa miesiąca, a lipiec i sierpień 
były tak upalne, że trudno było wytrzymać. 
A dziś? coraz chłodniej i chłodniej. Tego ro- 
ku w pierwszej połowie czerwca przymrozki 
nocne się zdarzały. Czy słyszał kto dawniej 
o czemś Fodobnem? 

Ile w tem narzekaniu jest słuszności, 
trudno stanowczo odpowiedzieć. Klimat nasz, 
wkraju znajdującym się na rubieży dwóch za- 
sadniczych klimatów: lądowego i morskiego, 
ciągłym podlega wahaniom. W okolicach o 
klimacie wybitnie lądowym, pod Uralem, w 
Syberyi zachodniej i środkowej na pewno 
oczekuje się w tej porze suszy, w innej desz: 
czu i oczekiwanie prawie nigdy nie zawodzi. 
U nas inaczej: nigdy pewnym być nie można, 
co będzie za dzień, za dwa dni, a cóż dopie- 
ro mówić o tygodniach lub miesiącach. 

Bywały więc u nas lata zimne, bywały 
i gorące; że zaś o złem łatwo się zapomina 
a dobre długo się pamięta, stąd więc ludzie 
starzy zapewniają, że klimat nasz zmienia 
się coraz bardziej na gorszy, chłoduiejszy, 

Nauka czego innego dowodzi a miano- 
wicis, że klimat nasz powoli, ale stopniowo, 
wciąż się ociepla. Wiadomą jest rzeczą, że po 
ukończeniu ostatniego okresu lodowego, któ- 
rego ślady istnieją w całej Europie, nastąpiło 
powolne ocieplenie tej części świata. 

Trzy tysiące lat temu w Grecyi i we 
Włoszech klimat był prawie taki sam, jak 
dziś u nas; są na to liczne dowody. Nawet 
kroniki wspominają, z jakim trudem wpro- 
wadzano tam krzew winny, drzewo figowe, 
pomarańcze, cytryny i inne drzewa, sprowa- 
dzane z ciepłych krajów. 

Wprawdzie dwa tysiące lat temu w Gre- 
cyi i we Włoszech ludzie chodzili napoły na- 
go, lub w lekkich okryciach; nie jest to je- 
dnak dowodem ciepłego klimatu, lecz raczej 
przyzwyczajenia ludzi do umiarkowanej, jak 
u nas, albo nawet do chłodnej temperatury. 
Ludzie byli wówczas wytrzymalsi, wiecej za- 
hartowani. © 

I dziś jeszcze w północnej Kanadzie lub 
w Alaszee Indyanie chodzą prawie nago, po- 
mimo, że mrozy dochodzą tam do 40 stopni, 
a Europejczyk zaledwie wytrzymać może ta- 
ką temperaturę otulony w futro, osłonięty ze 
wszech stron od mroźnego podmuchu. 

Zmane jest Opowisdanie pewnego po- 
dróżnika, który szedł w licznem towarzystwie 
brzegiem rzeki Jukonu (w Alaszce), prowa- 
dzony pizez naglego Przewodnika Mróz do- 

«chodził do 20 stopni. | 
--- Czy tobie nie zimno? — 
podróżnik Indyanina. 
Nie. ; 
Po chwili Indyanin zwraca się do oku- 
tanego w futro podróżnika, któremu z pod 
kaptura futrzansgo widać było tylko oczy, 
nos i usta: 
— A tobie nie zimno w twarz? 
— Nie. ; 
— Więc pomyśl sobie, że ja mam wszę- 
dzie twarz. f 
Ta obrazowa odpowiedź indyjska naj- 
rszym jest dowodem, co znaczy w klimacie 
oc przyzwyczajenia, 


zapytuje 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 13. Lipca 1904 Nr. 158. 


W Europie klimat wciąż się zmienia; cie- 
plo powoli lecz stale posuwa się ku północy. 
My sami, współcześni przekonywamy się o 
tem, widząc, że dni ciepłe coraz dłużej trwa- 
ją a jesień, według dawnych opisów, chłodna 
i słotna, dziś jest jedyną z najpiękniejszych 
(pod względem klimatycznym) pór roku. O 
wielkich mrozach zimowych, zapisanych w 
starych kronikach, nigdy, od lat kilkudzie- 
sięciu u nas nie słychać. Dziś mróz 20-sto- 
pniowy jest wyjątkowym, gdy dawniej do 30 
stopni zimna dochodziły. 

Wszelkie dane naukowe każą przypusz- 
czać, że i u nas kiedys na świeżem powietrzu 
dojrzewać będą pomarańcze. Co prawda, my 
tego nie doczekamy, ale nie odbierajmy na- 
dziei naszym potomkom narzekaniami na co- 
raz gorszy klimat. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i poczta.) 


— Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej 
prezydentem m. Krakowa został wybra- 
ny dotychczasowy pierwszy wiceprezydent, dr. J u- 
liusz Leo, otrzymawszy 47 głosów na 63 głosu 
jących. Wybór pierwszego względnie i drugiego wi- 
ceprezydenta odbędzie się prawdopodobnie we wrze- 
śniu lub październiku, po zatwierdzeniu dr. Lea przez 
ceBATZA. 

—- Prezydent dr. Leo wyjeżdża koło 20. km. 
na kilkutygodniowy urlop, po załatwieniu niektórych 
ważniejszych spraw, a między niemi sprawy budowy 
akademii handlowej. "+ tej sprawie odbędzie się 
jutro posiedzenie komisyi inwestycyjnej celem ga- 
twierdzenia oferty na budowę. Rządy miasta na czas 
urlopu dr. Leo obejmie drugi wiceprezydent p. 
Chyliński. 

-— Trybunał kasacyjny w Wiedniu odrzucił 
zażalenie nieważności byłych konduktorów Skrzy- 
szowskiego i Pilawskiego przeciw wyrokowi skazu- 
jącemu ich w znanym procesia o kradzieże ko- 
lejowe. 


Farbowane lisy. 


Okopom św. Trójcy poświęcił Haliczanin 
uwagi w numerze ostatnim. Już sam ich na- 
główek „Polska propaganda na Rusi“ 
przedstawił jasno treść artykułu. Zobaczmy, 
w jakiem oświetleniu przedstawia organ mo- 
skalofiiski tę rzekomą „propagandę“. Zwróco- 
no tedy najpierw uwagę, że w Okopach jest 
znacznie więcej żydów niż rz. katolików, któ- 
rych liczba wynosi „jedwa nieskolko czeło- 
wiek* (zaledwie kilka (?) dusz). Po pierw- 
szym fałszu następuje drugi, że mianowicie 
kościół w Okopach wybudowano wyłącznie 
dla „podtrzymania łacińsko-polskiej propa- 
gandy a uroczyste poświęcenie go przez 3 ła- 
cińskich polskich arcybiskupów miało na ce- 
lu nie religię i wiarę, ale podniesienie 
polskiego ducha na kresach. wygłoszenie pol- 
sko-patryotycznych kazań dla ludu, żyjącego 
po jednej i drugiej stronie Zbrucza, stano- 
wiącego granicę między austryacką a russką 
imperyą". Kościoła w Okopach nie wybudo- 
wano teraz, ale odnowiono prastarą pamiąt- 
kową świątynię, cenną dla nas dlatego, po- 
nieważ Okopy przypominają nam arcydzieło 
jednego z wieszczów i wzbudzają w sercach 

oetyczne myśli. Aroybiskupów łacińskich nie 
było 3 ale 2 (z tych jeden sufragan) oraz ar- 
cybiskup ormiański. Wprost oszozerstwem mu- 
simy nazwać twierdzenie Halicz., jakoby u- 
dział w nabożeństwie naszych arcypasterzy 
nie miał na celu religii i wiary. Na insynua- 
cye takie mogą się zdobyć tylko ludzie, którzy 
religii nie mają a wiary ojców wyrzekli się 
dla marnej mamony. 

Haliczanin wysila się na rzekome dowo- 
dy swych oszczerczych twierdzeń. Ma więc 
za złe ks. arcybiskupowi Bilczewskiemu, że w 
swej krótkiej mowie sławił czyny rycerstwa 
polskiego, które wierne ojczyźnie było pu- 
klerzem chrześcijaństwa a nie zwal- 
ozało nigdy unii, przeciwnie, większą cześć 
cerkwi na Rusi własnym fundowało 
sumptem. 

bia moskalofilski podkreśla, że arcypa- 
sterz przypomiał, iż rycerstwo w Okopach 
św. Trójcy broniło Polskę przed napadami po- 
gan (Turków) i tych wrogich sił, które, choć 
nie były pogańskiemi, zniszczyły twierdzę, 
wzniesioną przez rycerstwo polskie, — oraz 
dodaje: „Ostatnie słowa były zwrósone pod 
adresem sąsiedniej Rosyi, której wojska po- 
waliły twierdzę polską w Okopach „dlatego 
że w niej znalazły schronionych konfedratów* 
polskich. Ks. arcybiskup stwierdził tylko praši- 
dę historyczną, a że jako kapłan katolicki i 
Polak sławił pobożne rycerstwo nasze, rzecz 
to całkiem naturalna. Haliczanin widocznie 
chciałby, aby książę Kościoła zachwycał się 
wojskami rosyjskiemi, które niosły zagładę 
Polakom, Rusinom i wierze katolickiej, która 
to wiara właśnie po drugiej stronie Zbrucza 
przez patronów Haliczanina gwałtem i niemal 
doszczętnie została wytrzebiona. P 

„Chcąc nadać swej mowie jak największe 
znaczenie — pisze dalej organ p. Markowa — 
ks. Bilczewski nadużył (?) autorytetu papieża 
rzymskiego i oświadczył, że papież miłuje 
naród polski, codziennie modli się zań do Bo- 
ga i źe polecił arcybiskupowi udzielić swego 
błogosławieństwa wszystkim tym, którzy się 
przyczyniają do budowy kościołów na dalekich 
kresach czyli na granicach ziemi „polskiej“ 
tj. po prostu powiedziewszy — na Rusi, choć 
każdy wie, że papieżowi rzymskiemu nie 
chodzi o to, aby wszyscy byli Polakami, 
lecz, aby wszyscy chrześcijanie byli, katolika- 
mi 1 uznawali nad sobą władzę papiezką*. 

Z tych słów wynika, iż Halicz. chciałby 
zarzucić aroypasterzowi naszemu  nieprawdo- 
mowność, wmówió w świat, jakoby Pius X. 
nie mówił, ik miłuje naród polski, że się zań 
modli i że mu błogosławi. 

Stolica áw., wierna Boskiemu Nauczycie- 
lowi, szanowała zawsze i szanuje idee naro- 
dowe, więc też i obecnie panujący Ojciec św. 
stwierdził niejednokrotnie całość naszego na- 


rodu, oświadczył jawnie, że go miłuje i mu; 


błogosławi i źe życzy sobie, abyśmy byli za- 
równo dobrymi katolikami, jak i Polakami. 

Haliczanón nie twierdzi tym razem kłam- 
liwie — jak to zazwyczaj czyni — iż ks. 
prałat Gromnicki wzywał Polaków do kru- 
cysty na Rusinów, ale pisze, że buczacki 
ksiądz śpiewał, deklamował i kazał o „wspól- 
nej“ rusko-polskiej historyi, o „wspólnej“ ich 
ojczyźnie i wspólnych celach, do których p - 
winne dążyć obie narodowości. Że wspólną 
była historya i ojczyzna Polaków i Rusinów, 
o tem nikt nie wątpi, jak i o tem, że pod 
berłem polskiem Rusini nie zatracili ani swej 
wiary, ani języka, ani też tradycyj ruskich ; 
zupełnie innym jest los Rusinów od przeszło 
100 lat pod berłem carskiem, gdzie z wiary 
ich i języka i śladu prawie nie pozostało. 
A że dążenie z nami do wspólnych cełów 
wyszłoby Rusinom na korzyść, o tem są oni 
w głębi serca szczerze przeświądczeni. 


. O wartości i „bezstronności“ organu ru- 
skiego przekonamy się najlepiej z jego wła- 
snych słów, który wzniosłe idee i. Grom- 
nickiego o wspólności celów nazywa dąże- 
niem do „zjednoczenia (Polaków 1 Rusinów) 
w jeden polski naród i do wskrzeszenia Pol- 
ski, w którejby była jedna polska wiara, je- 
den rzymsko-katolicki Kościół i jedna naro- 
dowość”. 

W uzupełnieniu tych fałszów pisze Ha- 
liczamin, Że „nasi bracia“ polecają księżom 
przy budowie nowych kościołów, aby „prze- 
prowadzali dalej myśl króla Jagiełły, niszcząc 
(sic!) ogniem i mieczem ruską cerkiew i ru- 
ską narodowość“, Dalej donosi to pismo, że 
„te rozpędy skierowane są i za kordon t. zn. 
1 w granice Rosyi*, bo poświęcenie kościoła 
j w granicznych Okopach odbyło się z wielką 
| groczystości, w której uczestniczyła też lu- 

dność z po za Zbrucza „nawet z pośród inte- 
ligencyi*. Tu nadmieniamy, że w jednej 
z gazet polskich była wzmianka, iż kilku ro- 
dowitych Rosyan przybyło z rodzinami, aby 
się przypatrzeć ceremoniom, pochodom itp. 

Bizantyński obłudnik, nawykły nas də- 
nuncyować przed rosyjską biurokracyą, zwra- 
ca się z fałszywą „przestrogą* i pod adresem 
nuncyatury Watykanu. Donosi mianowicie Ha- 
liczanin, że przy „agitatorsko-politycznej pol- 
skiej robocie nadużywa się powagi głowy 
Kościoła katolickiego“ a dalej pisze. „Ó tem 
należałoby pamiętać także tym sferom, które 
są obowiązane stać na straży interesów kato- 
licyzmu i zwrócić uwagę Piusa X. na to, że 
są ludzie, nadużywający jego autorytetu i w 
ten sposób szkodzący katolicyzmowi i jego 
rozprzestrzenianiu się na Wschodzie (tak 
piszą „nawróceni* na prawosławie redaktorzy 
Halicz mina. Przyp. G. N.), oraz identyfikują- 
cy Kościół katolicki z polonizmem i z pol- 
skiemi aspiracyami politycznemi, mającemi 
na celu wzniesienie na gruzach Rosyi nieza- 
wisimawo, połskawo gosudarstwa tj. niepodległe- 
go państwa polskiego“. 

Może być pewnym Haliczanin, że z jego 
„przestrogami*, aa nikt ze „sfer kompe- 
tentnych*, których ma na myśli, liczyć się 
nie będzie, Watykan zna się bardzo dobrze 
na ...farbowanych lisach. 


Ostatnie wiadomości. 


Slavische Correspondenz donosi, że wczo- 
raj polscy i czescy posłowie do sejmu ślązkie- 
go odbyli narady celem zaprotestowania prze- 
ciw agitacyom niemieckim z powodu założe- 
nia równoległych klas polskich względnie cze- 
ekich w seminarysch nauczycielskich w Cie- 
szynie i Opawie. Protest powiada, że Polacy 
i Czesi mieli prawo się tego domagać, że to 
sprawa czysto kulturalna, do której niechaj 
się Niemcy nie mieszają. Wysłano także de- 
putacyę do prezydenta kraju. 


Telegramy i telefonematy. 


Macedonia. 

Belgrad 12. lipca, Według nadeszłych 
tu autentycznych wiadomości most kol e- 
jow y koło Dedeagac przy kilm. 335 został 
zniszczony dynamitem. Liczba 
zabitych i rannych pociągu kolejowego, któ- 
ry przechodził w krytycznej chwili przez 
most, nie jest znana. 

Paryż 12. lipca. Agencya Hawasa donosi z 
Salonik: Pociąg kolejowy, dążący z Salonik do De- 
beagas wykoleil się koło stacyi Badoma. Jedna 
osoba raniona. Pociąg wykoleił się wskutek tego, że 
powstańcy bułgarscy wysadzili dynamitem most i 
zerwali szyny. 


Tryest 12. lipca. Wozoraj wieczorem 
studenci włoscy demonstrowali przeciw Niem- 
com, wołając: Chcemy uniwersytetu w 
Tryeście! Policya rozprószyła demonstrantów. 


Paryż 12. lipca. Minister spraw zagra- 
nicznych Delcassó i poseł szwedzko-norweski 
podpisali traktat rozjemczy między Francyą 
a Szwecyą i Norwegią. 

Berlin 12. lipca. Prezydent komitetu 
ministrów Witte wyjechał do Norderney. 


(Telegramy „Gazety Narodowej *.) 


Beul 12. lipca. (Biuro Reutera). Kores- 
pondenci wojenni i attachés wojskowi otrzy- 
mali po raz pierwszy pozwolenie na ruszenie 
w pole z armią japońską. Dotychczas pozo- 
stawali w głównej kwaterze jen. Kurokiego. 


Pemza 12. lipca. Car Mikołaj z następcą 
tronu przybył tu dziś przed południem, po- 
witany przez władze i deputacye Wyszła 
także naprzeciw cara deputacya żydów z torą. 
Car podziękował za powitanie i zwrócony 
do marszałka szlachty powiedział, że przed 
17 laty, gdy wracał z podróży na daleki 
Wschód był już w tem mieście. Dziś przy- 
był, aby pobłogosławić żołnierzy, udających 
się na plac boju i aby życzyć im pomyślno- 
ści i szczęścia. Następuie udał się car na 
plac ówiczeń, gdzie żołnierzom rozdał święte 
obrazki i życzył im, aby szczęśliwie powró- 
cili do domów. Po zyiedzeniu katedry car 
odjechał. 


Pod KKaiczu. 


Petersburg 12. lipca. Korespondent 
Birz. Wied. donosi z Dasziczao pod datą 9. 
bm. Dnia 8. b. m. zbliżyli się Japończycy w 
wielkiej masie bez artyleryi, aż na milę od 
Haidiao. Nasza baterya artyleryi, umieszcze- 
na na wzgórzu, dominującem nad miastem, 
i rozpoczęła silny ogień, który trwał dwie go- 
| dziny. Japończycy cofnęli się na całej lini, i 
zwrócili się w kierunku zachodnim. Nad wie- 
| ezorem oddział gen. Samsonowa obsadził Hai- 
dżao. Japończycy, którzy zostali odparci, po- 
nowili dnia następnego swój atak o godz. 4. 
| popołudniu. 35 kompanij piechoty, 15 szwa- 
ronów konnicy, przeszło rzekę Haidiao. Od- 
dział kozaków przyjął go ogniem. Liczne tru- 
py Japończyków uniosły fale rzeki Mimo to 
nieprzyjaciel usiłował dalej obejść nasze pra- 
'we skrzydła. Oddział gen. Samsonowa. który 
i zadał nieprzyjacielowi znaczne straty, oofnął 
| się ze swego stanowiska na nowe, położone 
| za górami otaczającemi Haidiao. Nasza artyle- 
| rya strzelała do nieprzyjaciela, który schronił 
|się w zaroślach. Gdy ogień nasz wśród szere- 
| gów nieprzyjacielskich poczynił wielkie stra- 
ty, nieprzyjaciel schronił się po za góry i 
zdemaskował artyłeryę, która rozpoczęła do 
nas ogień. Trwał on aż do wieczora. 
Lemdyn 12. lipca. Daily Telegraph do- 


| nosi z Tokio: Jen. Oku donosi: Dnia 5. bm. 
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rano o godz. 9. pobiłem oddział rosyjski, zło- 
żony z 1700 ludzi, który obsadził pagórek 
o trzy mile na północny wschód od Szidehao. 
Japończycy posunęli się naprzód i odparli 
wojska rosyjskie na Jiaoho. Japończycy mieli 
2 zabitych i 10 rannych. Rosyanie pozosta- 
wili 20 zabitych na pobojowisku. 

Dnia 7. bm. zajęli Japończycy wzgórza 
między Tatsuga a Tabohaj. 

Lendym 12. lipca. Z Dasziczao dono- 
szą, że Japończycy po kilku utarczkach obsa- 
dzili miejscowość Kaidiao. 


Lomdym 12. lipca. (Dalszy ciąg spra- 
wozdania generała Oku). Rosyjska piechota, 
konnica i artylerya cofa się na północ, przy- 
czem stawiała tylko mały opór. Wedle opo- 
wiadań krajowców, Rosyanie mieli 20 tysięc 
ludzi koło Kaiczu i 2000 ludzi na pag zka 
Seital. Silne oddziały rosyjskie znajdują się 
koło Dasziczao. Posiłki Rosyanom przybywają 
ciągle. 

Dnia 8. lipca zajęli Rosyanie stanowiska 
między Haisanvai i Kaiczu, jakoteż na wyży- 
nach, położonych na północ od pierwszego 
miejsca. 

-Dnia 9. lipca zaczęli Japończycy ostrze- 
liwać nieprzyjacieła w okolicy Kaioczu o go- 
dzinie 5 rano, pobili Rosyan i obsadzili wy- 
Żyny koło Kapintun i Vaikiavun. Nieprzyja- 
ciel usiłował powtórnie stawió opór, mimo, 
że stracił swoje pozycye. Japończycy zmusili 
nieprzyjaciela do ucieczki i obsadzili wyżyny 
koło Saihanvai. 

: Rosyjskie baterye ostrzeliwały oddziały 
japońskie scigające Rosyan od Kokiszao aż 
do miejscowości Joshi, O godzinie 8. zamilkł 
ogień nieprzyjacielski. Jenerał-major Koisumi 
został w walce raniony. 


Wo è owo. 


— Choiałbym wiedzieć, dlaczego mr. Carnegie 
dopiero teraz, usunąwszy się ze swymi 300 milio- 
nami dołarów w zacisze życia prywatnego, ogłasza 
światu, że swe miliony i swe powodzenie zawdzięcza 
swoim współpracownikom, którzy byli genialniejsi i 
rozumniejsi niż on. 

— Ależ to jasne zupełnie. Wszakżeż on wie 
dobrze, że oni już teraz nie mogą na tej podstawie 
żądać od niego podwyższenia płacy. 


Nieporczumienie. 

— Skąd pochodzi siniak pod okiem pańskie- 
go brata ? 

— Ach paniel katastrofa w tunelu! 

— Jakto? Więc znowu była jaka katastrofa ? 
A przecież ja o niezem padobnem nie słysrałem. 

— On pocałował w tunelu... „Kleuterzystkę,* 

Na kolei Lwowsko-Tomaszowskiej. 

— Konduktor: Jeśli panu się wydaje, że po- 
ciąg idzie za powoli, to niech pan wysiądzie i idzie 
pieszo. 

— Pasażer: Ba ! uczyniłbym to chętnie, kiedy 
moja rodzina oczekiwać mnie będzie dopiero s na- 
dejściem pociągu. 


Miły chłopaczek. 
— Czy Jaś już przyszedł ze szkoły? 
— Widocznie, bo Kot schował się już za 


szafę... 


m PANA 


Dział ekonomiczny. 


8 Walne zgromadzenie gal. Banku kredytowe- 
go w likwidacył odbyło się wczoraj pod przewo- 
dnictwem księcia Władysława Sapiehy. Obecnych 
było 15 akcyonaryuszów z 303 głosami na podsta- 
wie zgłoszonych 3039 sztuk akcyj. Ze sprawozdania 
likwidatorów wynika, że z interesów bankowych po- 
zostało do zrealizowania z 1902 roku 644.490 koron 
10 gr. Aktywa te zmniejszyły się w 1903 roku o 
187,292 k. 24 gr. tak, że pozostaje jeszeze do zre- 
alizowania 457.197 k. 86 gr. Pretensya Banku gal. 
dla handlu i przemysłu do Banku kredytowego w li 
kwidacyi wynosi wraz z pretensyą 1,785,089 k. 78 
gr., do kopalni borysławskiej 3,217.184 k. czyli 
więcej o 147.915 k. niż w roku poprzednim a to 
z powodu, że innych wierzytelności spłacono 38.880 
20 gr. ponad wyż wykazany wpływ kapitałowy a 
reszta 64.034 k. 80 gr., jest wynikiem obrachunku 
strat i zysków. Interesy borysławskie poprawiły się 
podobno a rachunek eksploatacyi, wykazujący zysku 
16.580 k. 55 gr. jest o 358.979 k. 50 gr. korzy- 
stniejszy od tego rachunku z roku poprzedniego. Rok 
ubiegły, po potrąceniu dochodu z Borysławia, dał 
ubytku bilansowego 47.454 k. 25 gr., które wras 
z ubytkiem poprzedniego roku, dają straty dotych- 
czesowej likwidacyi 100.111 k. 97 gr. Na wniosek 
komisyi rewizyjnej, udzielono likwidatorom absoluto- 
ryum za r. 1908, 


8 Doroczny jarmark w Niżnym Nowogorodzie 
nie odbędzie się w tym roku z powodu wojny. 


Z rynków piemiężnych. 


Wiedeń dnia 12. lipca. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 3 minat 30 
popołulniu. Akcye ausiryackiego zakłądu kredytowego 
640'1/,, węgierskiego zakładu kredytowego 7491/3, Anglo- 
banku 27950, Unionbanku 51650, Banku dla krajów ko- 
ronnych 426:— Bankvereinu 511'*,, Bodencredita 93200, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 538-—, kolei państwo- 
wych 63614, kolei połuaniowej 81: —, tramwaja A. ——, 
B. kolei Elbenthal 423 /,, kolei północnej 5506, 
kolei czerniowieckiej 57450, alpiny 428'/,, Rima Mara- 
nya 493-00, paran towarzystwa żelaznego 2190, fabryki 
broni 48500, tureckie tytoniowe 8440, galicyjskiego 
ka1packiego Towarzystwa naftowego 1046—, oblig. węg 
indemniz. 97:65, renta majowa 99:45, austryaoka renta 
koronowa 99-25, węgierska renta koronowa 97 15, D6-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-40, 4-pro- 
Gentowe listy Banku krajowego 99-35, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10175, 5-procentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 10345, %-procent listy Banku 
hipotecznego 99'—,4 i pół procentowe listy Banku hipo- 
tecznego 10170 6-procentowe listy Banku hipotecznego 
113—, 4-procentowe galicyjskie obligacye propin. 100:—, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
9940, 4-procentowa bry miasta Lwowa 97:40. losy 
tureckie [28-00, marki 117-40 ruble 353 —. 

Frankfurt dnia 12. lipca. Giełda zagranie 
exna. Anstryackie kredyty 20180, Kolej państwowa 000-— 
Alpiny —'00, Disconto 000-00, Laura 00-00 

ary dnia 12. lipca. Zamknięcie 
Trzy procentowa renta 9805 Mąka 2880. 

Berlim dnia 12. lipca. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryackie 85:30 (podług ebliczenia procentowego. 
H ——, Austryackie kredyty 85-25, Diso. Comman- 
it. — 


Z rynków towarowych 


Bank rolniczy we Lwewie. Dnia 12. lipca 
1964. Ceny za 50 kilogramów ioco Lwów. Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 960 do 980, pszenies nowa 
800 do 8'25, żyto gotowe 7-00 do 735, nowe 575 do 
6:—, owies obroczny gotowy 7:00 do 725, nowy 5'00 do 
5:55, jęczmień pastewny 0'00 do 0-00, jęczmień browarny 
6-75 do 7:00, rzepak 8:75 do 9-00, rzepak nowy 0*— do 
0'—, groch pastewny 0-00 do 000, groch do gotowania 
8-25 do 875, wyka 5'00 do 5'25, bobik 6-25 do 6:50, hre- 
ezka 0'00 do 0-00, kukerudza nowa 000 do 0'00, stara 
6'25 do 6:50, chmiel za 56 kilo od 145 do 150, koniczyna 
ezerwona 00*— do 00—, biała 00-— do ——, szwedzka 
—— do ——, tymotka 0000 do 00—. 

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 20:50 do 21-— 
paritas Tarnopol eskentyngentowy 13:50 do 13-75. 

Wiedeń 12 lipca. Kars w koronach i po 50 
klg. Pezenica 9-85 do 1035, żyto 6'90 do 7:00, jęczmień 
0-00 do 000, kakaradza 5:85 do 6 05, owies 675 do 7:— 
rzepak 1040 do 1665. 

Pogoda: gorąco. 

* | gre dnia 12. lipos. Cukier a AA i 23 —. 

stale). afis licyjska 37:90 o spiry- 
e 20:60 do 46-80. = e? 


giełdy. 


E iA aa - i 


Targ ma wely. 


Wiedeń dnia 12. lipca. Na wosorajszy 
spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
5264 sztuk. W tem było z Galicyi 262 sztuk, z Bukowiny 
—— sztuk. 

Przebieg targu był spokojny. 

Cemy podniosły się o 50 h. 

Niespreadanyoh pozostało 203 sztuk. 

Wołów z Galicyi sprzedano 7 sztuk po 62 —64 kor. 
43 sztnk po 72 do 77, 177 sztuk po 78 do 82 kor. 23 sst. 
po 83 do 84 kor. | 

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia kupo- 
wano po 68 do 80, krowy podtncezone po 60 do 77, bydło 
chude po 42 do 67 koron, wszystko licząc za centnar ży 
wej wagi. 


targ 


Chęć kupna stała. 
Usposobienie: silniejsze. 
Stan powietrza : ciepło. 


NADESŁANE. 


(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada). 


Jako pewną lokacyę kapitałów 
polecamy 
40 Listy zastawne Tow. kred. ziemek. 
4% 4/46 „ Banku krajowego 
4%%i4'/4% p s Banku hipoteczn. 
4141/37 pożyczki m. Lwowa. 
Papiery te kupujemy i sprzedajemy naj- 

korzystniej. 


Sokal 8 £ilien 


Dom Bankowy i kantor wymiany 
A G3BAL Z A "Ayn 


DLL CZD OOO. w Ab azji 
olski pensyonat „Villa Ajram“, Lekarz or- 
duje dr. Kostecki. Opieka domowa sta- 
ranna. Villa zaopatrzona we wszelkie wygo- 
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry- 
czne, wodociągi z Monte Magiore, łazienka, 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio- 
teka. Właścicielka zakładu Natalia Jordanowa. 


Dr. TEOFIL ZALEWSKI 
ordynuje od 11—12 i od 3—5. — $ykstuska 35. 
Leczenie zboczeń mowy. 
Bpecyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtan 


n 


Podziękowanie. 

Za wyrażone nam współczucie z powodu 
zgonu naszej nieodżałowanej Matki i Babki 
śp. Amalii Nadachowskiej składamy tą dro- 
gą serdeczne podziękowanie w szczególności 
Wnej Sydonii z Morawskich Kęplierowej za 
odstąpienie swej prywatnej kaplicy. | 

Dzieci i wnuki. 


HOTEL EUROPEJSKL. 
Alberta Szkowrona. 

Przyjechali do Lwowa dnia 12. lipca 1904: 
M. hr. Borkowski z Mielmey, H., br. Kapri z Czer- 
niowiec, A. Madejski z Turki, P. Ilnicki ze Skole- 
go, E. Rożańska z Kałusza, P. Trokolaska z Kra- 
kowa, A. Golkowski z Krakowa, A. S. Abgarowicz 
z Dnbienka, P. Januszkiewicz z Komarna, M. Kaur- 
kowski ze Schodnicy. 


Z ostatniej chwili. 


Upaństwowienie kolei pól- 
neenej. 

Wiedeń 12. lipca. (Telegram włashy). 
W związku z podróżą prezydenta ministrów 
dra Kórbera do Galicyi, Neue Jr. Pressć ogła- 
sza od kilku doi wiadomość o upaństwowie- 
niu kolei północnej. Wprawdzie prezydent 
ministrów na krótki czas przed odroczeniem 
Rady państwa dał komisyi parlamentarnej 
Koła polskiego uspakajające zapewnienia, to 
jednak nie ulega kwestyi, że te sporadyczne 
wiadomości o upaństwowieniu tej kolei mają 
charakter polityczno-agitacyjny. 

Należy podnieść także i ten moment. że 
akcye kolei północnej z powodu tych wiado- 
mości Neue fr. Presse podskoczyły na giel- 
dzie, Możliwem jest, że prezydent ministrów, 
który sprawą upaństwowienia kolei PP 
się zajmuje, postara się o sposobność, by na- 
pomknąć, w jakiem stadyum sprawa się ta 
znajduje. Obecnie wiadomo tylko, że ani w 
ministerstwie kolejowem ani w ministerstwie 
skarbu spraw przygotowawczych nie pod- 
jęto. 

Niemczyzna w Czechach. 

Wiedeń 12. lipca. (Tel. własny). a- 
rodni Listy donoszą, że prezydent ministrów 
dr. Koerber wydał jako minister sprawiedli- 


wości rozporządzenie do władz sądowych 
„W CzechEBĘ- wedłu Eingo kandydaci na 
posady w niemieckich sądach muszą wykazać 


się dokładną znęjomością języka niemieckie- 
go. Narodni Listy uważają to za nowy, nie- 
legalny zamach na prawa narodu czeskiego. 


Niemcy i Rosya. 


Berlia 12. lipca. (Tel. wł.). Z okazyi 
wyjazdu ros. ministra Wittego do Norderney 
na konferencyę z Biilowem, wyrażają nadzie- 
ję, że rokowania co do traktatu handlowego 
między Niemcami a Rosyą za parę dni będą 
ukończone i że rokowania o traktat handlowy 
między Austro-Węgrami a Niemcami juź 
pod wpływem tego faktu będą przesądzone. 


Ratowanie Combesa. 


Paryż 12. lipca. (Tel. włas.) Republi- 
kańskie grupy parlamentarne przygotowują 
wniosek, odrzucający M mę; wnioski w 
sprawie rzekomego przekupstwa Combesa 
przes Kartuzów. 


Wojna ronyjsko-|apofiska. 


KLemdym 12. lipca. (Tel. wlas.) Z wielu 
miąst wschodnio-azyatyckich nadchodzą wia- 
domości, że Japończycy forsują oblężenie 
Portu Artura i że w tym miesiącu chcą go 


zająć. 


Wiedeń 12 lipca. (Tel. wł.). Do Meue 
Fr. Presse donoszą z Petersburga, że przed 
kilku dniami kursowała tam broszura Strze- 
mirowa, stanowiąca rodzaj projektu zmiany 
ustroju państwowego w MHosyi w duchu 
konstytucyjnym. Władze dopuściły podobno 
do sprzedaży tej broszury po ulicach. Mówią, 
że dostała się ona także do rąk cara. 


m A CARE A AE Z M NĄ AAA M A KM 


W. MANDELSTAMM. 


ŻOKIEJ. 


(Ciąg dalszy.) 

Kiedy 15 stycznia ujrzał w dzienniku u- 
rzędowym wydrukowane nazwisko swoje, Jim 
przywrócony tym sposobem do czci i sławy, 
uczuł się dumnym, szczęśliwym... raz pierw- 
szy dosiadając kouia na torze, sądził, że śni 
rozkosznie Wprędce jednak zauważono, że on 
nie był jaż tym dawnym, dzielnym Black- 
wood'em, że stracił siłę, charakteryzującą go 
poprzednio stanowczość ; przy dojazdach do 
słupa nie podtrzymywał konia własną energią. 

Powrót jego na arenę zbudził chwilowo 
ogólne zaciekawienie, gdy jednak po pewnym 
czasie nie odniósł żadnego znaczniejszego zwy- 
oięstwa. publiczność zobojętniała dla niego, 
odgrywać zaczął podrzędną rolę figuranta. 
Widzowie nowoprzybyli pytali ze zdziwie- 
niem : 

— Czy to ów Jim Blackwood. który da- 
wniej był tak sławnym? 

A starsi sportsmeni odpowiadali z lekce- 
ważeniem: 

— Tak jest... odsądzono go od praw żo- 
kieja za jakieś przewinienie... Niegdyś jeździł 
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cony. Jim sam przed sobą wyznać musiał, że 
nie ma już dawnego animuszu. Gdy wreszcie 
udało mu się raz odnieść nad innymi zwy- 
cięsuwo, wspomnienie poprzedniej sławy, rząd 
widzów wzdłuż drogi śledzących za nim wzro- 
kiem, pochlebne szepty sportsmenów, oklaski 
życzliwych kolegów wzruszyły go tak silnie, 
iż nie wątpił o odzyskaniu utraconych zdoł- 
ności. Złudzenie to krótko trwało. Brak po- 
wodzenia pozbawia ludzi wyróżniających ich 
względów, Nie pytając go o zdanie, właści- 
ciele koni rozkazywali Jim'owi oschle: „masz 
to zrobić!*... i musiał spełniać posłusznie ich 
wolę. 

W czasie przymusowej nieczynności na- 


brał tuszy: daremnie teraz leczył się masaża- | 


mi, kąpielari parowemi, osłabiał tylko orga- 
nizm 1 mimo czynionych starań, nie ważył 
mniej, jak pięćdziesiąt ośm kilo, co stanowi 
wagę zbyt ciężką dła żokieja do płaskiego 
biegu. Mógł tedy występować tylko w handi- 
capach, lub w wyścigach, uwzględniających 
wiek i otyłość. 

Ponieważ jednak i w takich razach cię- 
żar jego ciała okazywał się zbyt wielki, on 
zaś nie był w możności wyrzec się jedzenia, 
zwłaszcza picia, Blackwood z musu obrał za- 
wód żokieja do wyścigu z przeszkodami. 

Nie potrzebował uczyć się tej sztuki; na 

lowaniach, robiąc wycieczki dla przyjemno- 
ci, przeskakiwał konno niegdyś rowy, barye 
ry, płoty, a jeśli w „legalnym sporcie* od- 
grywał już tyłko rołę podrzędną, był zawsze 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 13 lipca 1904 Nr. 158. 


owak. na 


chases. biegu, a ich samych ukazujących się na Sio- 


” ” 


d przy rzece bywą zwykle dla jeźdzeów nie- 


.. Tor najeżony fantazyjnie przeszkodami, | szkodliwy, dla koni często okazuje się fatal 
jak żywopłoty, przez które koń przedzierać nym. Szczęśliwe zwierzę, które skręciwszy 
się musi, baryery, które przeskakuje, unika- | kręgi, zdycha zarsz na miejscu; koń wyści- 
ąc zaczepienia nogą. Można utrzymaó się ja- gowy, gdy złamie członek jaki, traci zupełnie 
o-tako na pochyłości usypanego pagórka, ale | wartość i bywa najczęściej n. śmierć skaza- 
baryera stała jest zdradziecką zaporą. Bacz- |ny. Jeden z obecnych, wezwanych na ten cel 
nej uwagi wymaga bull/-finch, gdzte wierzcho- | żandarmów strzela z rewolweru w czoło nie- 
wiec, nie widząc przed sobą toru, zbacza szczęśliwego rumaka, zwykle nie zabija go 
często. Rzeki przy wprawie przebywa się |od pierwszego strzału; zwierzę rzuca się kon- 
dość szczęśliwie, za, wyjątkiem budzącej | wulsyjnie, chrapiąc straszliwie, tłum zahypno- 
dreszcz trwogi w ludziach i koniach, rzeki |tyzowany bawi się widokiem takiej agonii, 
w pobliżu trybun w Auteuil. póki ponowne strzały nie położą kres smu- 
Jest ona niepomiernie szeroką, a brzegi | tnemu widowisku. 
jej strome. Zdaleka też żokieje poruszają się Od pewnego czasu jednak dramat przy- 
niespokojnie na siodle, każdy z nich radby |krego szlachtowania ukrywają w Auteuil 
ak" Z w wodę, dosiągnąwszy zaś | przed oczami widzów; sprowadzają rodzaj 
oryta, przymyka oczy, wypuszcza z tąk| wozu-namiotu, osłaniającego kata zarówno 
trenzle, wyciąga ze strzemion nogi; możnaby |jak i ofiarę. Gdy zadanie spełuione, złowroga 
sądzić, że poleca Bogu duszę ; niejeden z nich, | maszyna usuwaną bywa, a zostaje po niej 
spadłszy na trawę, leży bez ruchu, w kłębek tylko nad rowem łub pod płotem małe wzgó- 
zwinięty, usiłując uniknąć w ten sposób ude-|rze, przykryte opończą z szarego płótna... To 
rzenia kopyt nadbiegających z tyłu wierz- resztki wierzchowca, który przed chwilą pe- 
chowców. (łdy już cały szwadron przeleci, | łen ognia i werwy gałopował na torze. 
oni podnoszą powieki, odwracają głowę i ; 
wstają; jedni biegną za uciekającym spłoszo- 
nym rumakiem, drudzy, filozoficznie usposo- 
bieni, wrącają na plac wągi; niektórzy kule- 
jąc, z twarzą krwią zalaną, każą prowadzić podniecaną jeszcze częstemi libacyami, lekce- 
się dozorcom, jakby o ciężkie przyprawieni ważeniem nmiebezpieczeństwa. Podczas gdy 
kalectwo, tymczasem publiSzność zdumiona | większa część żokiejów wobec trudnych prze- 


$ 


Błackwood'owi powodziło się w obranym 
zawodzie ; i i 


DROBNE OGŁOSZENIA 


p» 2 ot. od wyrazu. 


9 górska ch pdaień iw ieda po 4 k. 
paezka g. r pssya — 
Brzeżany. do 


y borowe, 


ską, ul Fredy, poleca swoje wyroby znane 
ze znezomitej dobroci i niezwykłej taniości. 
489 


Kiucznica 


Teatyńska 17. 


= Zukia 

z dobremi świadectwami 

szuka posady, A. Mill, 
i 


4 


Biedny lakiernik "%55" 


Kapuciński — Lwów, ul. Spadzista nr. 1. 


Czeskie MORELE 


(aprikosy) 
sławne na całym świecie 5 kg. koszyki wy- 

syła po 2 sł. 25 ct. 502 
J. Jindrich, — Melnik. 


Kupujeie 
tylko 


Poszukuję na vleś 
(staeya kolejowa, poczta, telegraf w miejscu( 


i wczesne śliwki 


dostarczamy w 5 kg. koszykach pocztow. 
frauco za pobraniem poczt. do każdej miej- | 
scowości w Austryi i za granicą. 
Morele 5 kg. za 2 k. 20 h. 
Ślwki 5 kg. za 5 k, — b. 

Przy większych zamówieniach odpowiednio 
zniżamy ceny. 
Zygmunt Deutsch « Co. 
Szabadka, Węgry. 
Właściciele winnic w Szabadce i Hele- 

biaczu. 501 
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„Nowy Dzwonek“ 


pismo ludowe  flluatrewane, 
wychcdzi dwa razy w miesiącu 
ti. dnia 1. i 15. 
Przedplata pólroczma wyno- 
si: 8 korony i 5O hal. (1 zł. 25 et.; 
Adres: Redakeyn „Nowego 


( 


leeznien, 


Zielona l. 20. 
Na żądanie przesyła się jeden numer! 
na okaz bezpłatnie. 


Do smażenia duże anana- 
sowe 


Wddorele 


w ś-kilowych koszykach po 2 k. 20 h. 
rozsyła 


Bamucia Hibkjana Następcy, 
Nytiregyhasa. 


Para gniadych silnych 


klaczy 


© 
5-letnich 16 miary, bardzo spokoj- 
ne, wyjeżdżone 496 
sa do mabycia. 


Zarząd dóbr Tułkowiee p. Ta- 
manowiee, st. koi. Mościska. 


LEKKE KXARX 


s a felskje Mn. 
p Biuro Zak, deg. 


a l. 5, poleca na czas wakacyj fran- 
ny nii nauczycielki Polki s muzyką. 
a 


ARE 


po przystępnych c 


396 


G. 


do Brzuchowie 


MEBLE GIĘTE 


Bracia Tercyarze Św. 


Franciszka, posługujacy 
ubogim, mł. Kleparewska 
L 15 kot, za- 


biera się na żądanie mebie ao 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar- 
kowane — robota staranna. ' 


w” 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


"mase Morele, 


kowane, w cenie po 3 koro- 


Jarmark Lwowski, ik ny za kosz 5-cio kilowy, franco 
do każdej poczty, wysyłać bę- 


dzie z końcem lipca br. 


Braci Niemczewskich 


w Okopach św. Trójey 
poczta - telegraf IKozaezówka. 


Krochmal brylantowy 


i wykonuję 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach ; 
zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust, 


Pracownia przy ul. Batorege l. 7. 


©. GODJLEVYSIZLEJ. 
KGOODOOOOOUIXOOOODKXOOCAEK 


We wspaniałych hotelach i gustownie 


komite restauracye, table d'hóte pe przystępuych cenach, 
szym i ostatnim sesonie 8 k, od osoby dzieunie z kąpielą i lekarską konsult., kawiar- 
nie, cukiernie w bardzo pięknym lesie świerkowym, wielki wspaniały salon zdrojowy, 
kryty deptak, saie do muzyki, tańce i czytelnie, stała, bardzo dobra muzyka, Urzę- 
dowy lekarz zdrojowy dr. Henryk Hintz radca zdrowotny, lekarz chorób kobiet i 
prócz tego ordynuje jeszcze następujących 
6 lekarzy: dr. Jan Usórt, dr. Armin Blumenfeld, dr. I. Kanaritko, dr. Tiva- 
dar Szörényi, dr. Dezyderyusz Groszman i dr. Ilena Gylzi. 


Pora od 15 maja do 20 ezerwca, gl sezon od 21 czerwca da 20 sierpuia, 
sezon od 21 sierpnia do 20 września. — Prospekta wysyła i wyjaśnień udziela 
Dyrekeya kąpielowa. 


ąg99|dzieci, kawaler orderu Franciszka Józefa ; 


Odręc<ene 


it- 


troskliwie op 


znakomicie wykonane 
sadowniczy 
ul. ©chronek 1. 5. 


Dozorca wskaże, 


„Bażantać! — Wszędzie do nabycia. Handel Soleckiego 
Lwów, ul. Batorego 2, rozdaje próbki darmo. 


JIOOOOOCKOOGOCC PES 


DAMSKA PRACOWNIA 


9436 


KRA WIECKA. 


Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
wszelkie kostyumy Oraz sukne wizytowe na 
przy większych 


= kawiarnia Amerykańska 


przy uliey Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie. 
Oedziennie keRcert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór. 


Kapiele lecznicze Bardyów 


Rartteld) w Górnych Węgrzech, 


stacyn pocziowa , telegraficzna i kolejowa. 


Doskonale znane kąpiele gazewo-żeluziste, borowinowe | szpilkowe. z dodat- 
kiem borowiny żelazistej z Wasartejk, 
mięsienie, 
kwagzoród, Wspaniałe lasy świerkowe 6.000 morg. z wygodnemi 45 km dobrze utrzy- 
Dzwonka w Krakowie, u. manemi przechadzkami w lasach, alkaliczno-muriatyczne wody żelaąziste. Zdrój Dokto- 


uznane jako 


łagodne, balsamiczue powietrze bez kurzu i wiatru, 


485|T2 równa się zupełnie pod względem zawartości uatriam kwasorodowemu zdrojom 
Selterskim i gleichenberskim, Zdrój Elżbiety, silue wody żelsziste, może być posta- 
wiouy na równi ze zdrojami w Spa, Schwalbach i Franzensbad, 
Niezrównine skutki leczuicze w chorobach kobiecyeh, uledokrewneści, bledniey, 
przewlekłych nieżytaeh krtani, przewedu oddechowcgo płac, cierpieniach pa- 
olerza I nerwów, serca, także jako następne leezenie po kąpielach w Karlsba- 


dzie, Marienbadzie, Hull i Lipikn. 


enach 1500 csystych, suchych pokoi. 
tani persyonat, w 


k. kolej państwowa. 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-europejski). 


Odchodzą ze Lwowa: 


5:48 rano, 930 i 10:50 przed południem, 


Przychodzą do Lwowa : 
s Brzuchowic 642, 730 rano, 1145, przedpoł. 3/00, 4730 i 5:03 pò południu, 
T54, 859 wieczór (do 11/9 włącznie). 


z Janowa 8:20 rano, 1-16, 445 popołudniu, %25 wieczór (od 1/5 do 30/8 wł.) 
10-10 wieczór (od 15,5 do 81/8 włącznie w niedzielę i Bwięta) 


ze Szezerca W89 wieczór (od 1/6 do 11/8 wiącznie w niedzielę i święta) 
z Lnbienia wielkiego 11:85 wieczór (od 15/6 do 11/9 w niedzielę i święta) 


on K 


lat ostecki. 


POWIĘKSZENIA «s» 
e Fotografij 


po bajecznych cenach 
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znakomicie działająca wodo- 


urządzonych willach, jest do rozporządzenia 
Elektryczne oświetlenie, zna- 


105, 3-35, 5°05 po 
południu, 7:05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11/9 wł), 11'10 w nocy 
każdej niedzieli 

do Janowa 6'50 rano, 915 przed pełudniem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1:35 
po południu (od 15/5 do 318 w niedzielę i święta), 3'18 po po- 
łudniu (od 1/5 do 30,9 włącznie) i 648 po południu 

do Szezeroa 1-45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i swięta) 

do Lubienia wielkiego 2:15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


dle rzeźkich i zdrowych. Jeśli jednak upadek 


znakomicie, dziś ściga się jak koń schwa-|dość zręcznym do mniej subtelnych Steeple- widzi ich nagwisko ogłoszone przy następnym szkód obmyśla sposoby łagodniejszego vad 


ka, Jim ściągając konia, podtrzymywał go 
z rodzajem zaciętości i padał razem z wierz- 
chowcem. Wiedział zresztą, że niepodobna 
jeźdzcowi przewidzieć choćby w ciągu krót- 
kiej sekundy unoszenia się rumaka w powie- 
trzu, czy nastąpi ów upadek; wszystko zale- 
żne od sposobu, w jaki koń dotknie nogami 
ziemi. Nie ma tak wprawnego woliyżera, któ- 
ryby nie mógł zaczepić się niespodzianie o 
żerdź płotu. Jest to wyłącznie kwestya Szczęś- 
liwego zrządzenia losu. 

Blackwood wygrał kilka wyścigów z prze- 
szkodami, pieniądze napływać do niego za- 
częły, ale on marnował je po dawnemu. 

— Nie będzie już porządny z ciebie czło- 
wiek — ubolewał Wieks z żalem. 

Ten ostatni był żonaty; zaślabił blon- 
dynkę z niebieskiemi oczy:na, córkę uczciwe- 
go trenera, a światu przybył mały Jim Wicks. 
Ojciec jego nie odgrywając ról pierwszorzę- 
dnych, kierował rozsądnie stanem swoich in- 
teresów, miał odłożoną zaoszczędzoną sumkę, 
posiadał mały fermę w la Morlaye i widy- 
wano go często z całą rodziną jadącego na 
i wózku, ciągnionym przez tłustego konika. 

— Marzyłem o takiem życiu z Kasią... — 
myślał w duchu Jim — tak być mogło, gdy- 
by ona była chciała... Z czasem Wicks zosta- 
inie trenerem, umrze szanowany przez wszyst- 


spełniał go z wielką junakieryą, kich 


(C. d. n.) 


Zakład lwm Priessnitzthal 


w MÖDLING pod Wiedniem 


dla chorycŁ na nerwy — na eierpie- Metody leczenia: 

nia płuc i krtani — na katar żo-|| Leczenie wodą Inhalaeya podłag 
idkowy — cierpienia wątrohy — || Leczenie elektry- dr. Bulling 

choroby brzuszne — hemoroidy — esnością Psychetherapia 


reumatyzmy i ogólne osłabienie. 
Cenniki gratis. 73 
Główny lekarz: Dr. Józef Weiss. 


Pewietrzne i sło-|Kąpiele kwasoro- 
neczne kąpiele dowe 
Dobre odżywianie; Masuż 
Zdrowotna gimnastyka. 


W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ 
ul. Kopernika |. 7. 


LO nabycia: 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom, 


| K. Rząca 


(Czas środkowo - enropejski). 


POCIĄG 


posp. |080b. 
przych. 0 g. 


Do Lwowa z 
(na dworzee główny) 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
na (od 1/10d0 3014), Zaleszczyk, Nowosielicy, Barhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 


tyn: 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolega (od 1/5 do 30/9), Stryj, Dro- 
hobycza, Borysławia 

Jaworowa À 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, [wania pust., Skały, Kspyczynieo 


Ruch pociągów kolejowych 


ebewiązujący x dniem 15. czerwca 1904 roku. 


Kr. kows, 
Karlshzdu), Rozwadowa, 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Iskan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Kórósmezó (od 1/5 do 30/9), 
Słob. rung.. Seretu, Berhomethu. Borodiny, Suczawy, Dor- 
ny Watry, Kocmania 


uła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, 
Oświęcima 

Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł.) 
Stryju, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałusza 

Rzeszowa, Liabaczowa, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa 


sj 


fimalia fjladachowska 


umarła w Sarnkach górnych dnia 8. lipca br. w 68 r. 
życia. Przeniesienie zwłok odbyło się dnia 9. bm. popoł. 


na cmentarz miejscowy. 503 


WERTER EDZRZA IZA CYFCAZ ZU USA A? 
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak 


Woda Bilińska 


F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść 1 tom str. 144 k. — 50 h. | 
A. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom str. 96 . . p = 40 , 
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tem str. 182 „ — 40 , - 
i kija wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy- 
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy str, 408 „ 1 — , stwa lekarskiego. 
ah J. K. Zielśński. „Ofiary“ powieść 1 tom str. 258 » 1—, 
5 „Szkice“ 1 tom str. 253 31 „ 1l-, 
= „Wspomnienia starego kawalera” powieść 
1 tom „ 2 30h. w aptece J. Wewiórskiego. 


Używaną bywa w zgadze, kurczach i prze- 


wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 
Cena fiaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dła Lwowa 


7772 


i Chmurski w Krakowie 


właściwiałe fabryki wód mineralnych 
KECAT T ŁC PROG AZ i 
CCS BEŻ: E o | UUMEÓO 0. | mlm 1 Lek 1 lk EZM W HBA EM IJ 


Łe Lwowa do 


(z dwerea głównego) 


Wrocławia. Beslina, Warszawy, Pragi, 
Jasła, Chabówki, Zakopanego 


(Wiedn a, 


| Tarnopola, Borek wielkich, Greymałowa Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlebadu) 
— | W Krakowa, (Beilira, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Chyrowa, Pesztu, gandaan ataka, Mezó Laborcza, 
Pragi) Oułowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego Ryluanowa, Iwonicza, Jasia, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa | liczki, Oswięcima 
= 6:10] [ekam, Czortkowe, Kałusza, Delatyna przez Kołonyję (od 11/6 do — Iokan, (Jass, Bukaresziu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Korós- 
80/9 w niedzielę i święta) Korózmó26 (od 1/5 do 31/9 wł.), mezö, Czorikoówe, Now aielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), Watry (od 1j7 do 31/8), S 'crawy 
Serethu, Berhomethu — 6:30] Podwołoczysk, (Kijow Odessy), Biotów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
= 730] Rawy rnskiej, So ala c Czortkowa 
— 7 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów — | 645] Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
— 1:45] Ławocznego, iPesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałasza — 6:50] Jaworowa 
=- 800 Sambora, Chyrowa 828] — | Krakowa, Wiednia, Wro ławia, Berlina, Pragi, Karlshadu, Lu- , 
— | lo] Stanisławowa, Żyda-zowa, Potutor, baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa. Nadbrzesia, Za- 
— | 820] Jaworowa i s Ar kopanego (v. Kraków od 25/6 do 15/9) 
DiE = — | 855] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, — | 8:35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadn), Sanoka, Ry- 
Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło- man wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Or- 
| wa, Mez6 Laborez (Pesztu) łowa (od 1/7 do 1519), Oświęcima 
Stryja Borysławia f = 9:10] Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusz», Chodorowa 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa = 9:25] Sambora, Chyrowa 
Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó — | 10:85] Tarnopola, Potutor 
Eawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiuy — | 1045] Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. — | 10:50] Bełzca, Sokala, Lnbączowa, Rawy ruskiej 
Sącza, Jasia, Taruobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 155) — | Podwołoczysk. (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czert- 
Chyrowa s i kowa, Husiatyna, Skały, Iwauia pnstego, Grzymałowa 
Iean, Czortkowa, Kałusza, Zaleszezyk, Kocmania, Nowosielicy 245| — | Tekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Zydezowa, Czortko- 
praez Znozkę, Wyżnicy, Sereihn, Suczawy, Radowiee wa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Kocmania, Dorny 
i Podwałoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hausia- Watry, Sunczawy, Nowosielicy 
pore a, Kopyczyniec, Kozowy 2'55] — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Borlina, Pragi, Karlsbadn), Ja- 


„Sącza, Lubauzowa 


, Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi), Jaworowa 
trzeci Oświęcima, Suehy, gr Wieliczki, Orłowa, Mielca Kolomyi, Żydaczowa 
vis Dermbiea, Sambora, Chyrowa 


Ickan, zydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czadina, 
Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wieinia, Karlstadu, Pragi), Za- 
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 1578), N. Sącza, Or- 
łowa (od 1/7 do 15/0), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwunicza, Chyrowa 

Ickan (Bukaresztu), Potator, Żydaczowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, 
Hnsiatyna, Kórózmezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęe ma, Wielicaki, lnbaczowa, Tarnobrze- 
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Łuwoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kułusza* Borysławia, Kochawiny 


Krakowa 


Stryja 


Na dworzee „Pedzameze* 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzyraałown, Husia- 
tyna, Kopyczyniee, ZOTĘKOWA 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaląszezyk, Potu- 
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał. 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zalesz- 
ezyk, Potutor, [wania pnstego, Skały, Husiatyna 


UWAGA: Pora noona oznaczoną jest iBlukami. — Czas środkowo- 

eurcpejski jest późniejszy o 36 minut ud czasu lwowskiego. — W mieście 

wydają bilety wa Zwykłe bilety: Agencya dzienników J. St. Sokołow- 
us 


skiego w pasażn mana l. 9, od 7-mej rano do 8-mej godz. wieczorem, 


Krakowa, (Wiednia, 
Karlsbadn), Chyrvwa, 
Orłowa, Oświęcima 

Ławocznego. (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy rnskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijow, Odessy), Brodów 

Przemyśls (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, 

Ilean, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżniey, Nowosielicy, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny , Dorny Watry, Suszuwy 


wa, Iwonicza, Tarnobrzega, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 3074), Jasła 

| Podwołoczysk, 
Skały, Hnsiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


Kawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli) 


Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia- 
tyna, Czortkowa 

Tarnopola, Potutor ' 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
Gzy 
Czortkowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, urzymałowe 


zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, 'llmstrowane przewo” 
dniki, rozkłady jazdy itp. Biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Kra- 
sickich I. 5 w podwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych 
(od 8 rano do 3 popoł., a w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). 


Berlina, Warszawy, Pragi, 


Wrociawia, 
Mezó6-Laborcz, (Pesztu), N. Sącza, 


N. Zagórśa 
(Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano- 


rodów, Kopyczyniec. Iwania pustego Porutor, 


Z dworea „Pedzamcze* 


Husiatyna, Skały, lwania pustego, Grzymałowau, 


9 
E r oar 2 m. a a mi 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


